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Jak podawaliśmy, 17 XII br. przybyła do Warszawy radzie­
cka delegacja rządowa w celu podpisania między Polską i
ZSRR umowy o statusie prawnym wojsk radzieckich czaso­
wo stacjonowanych w Polsce.

W skład delegacji wchodzą: min. spraw zagranicznych
ZSRR — D. T. Szepiłow — oraz min. obrony narodowej
ZSRR — marszałek G. K. Żuków. Na lotnisku delegację
radziecką witali: min. spraw zagranicznych PRL — A. Ra­
packi i min. obrony narodowej PRL — gen. dyw. M. Spy­
chalski. G '

Na zdjęciu poniżej: fragment powitania na lotnisku Okęcie
w Warszawie.,''

o suej pracy poselskiej
u przyszłam Sejmie

■’V

Popularyzacja kandydatów
rozpoczyna nowy etap

kampanii wyborczej do Sejmu

Warszawa (pap). 18 bm.
o godz. 9.15 opuściła Warsza­
wę, udając się samolotem do
Moskwy, delegacja rządu
ZSRR: minister spraw zagra­
nicznych ZSRR D. T. Szepiłow
oraz minister obrony ZSRR
marszałek ZSRR G. K. Żuków.
Członkowie delegacji w czasie
swego pobytu w Warszawie

podpisali umowę między rzą-,
dem PRL a rządem ZSRR o

statusie prawnym wojsk ra­
dzieckich czasowo stacjonowa­
nych w Polsce.

*

MOSKWA (PAP). Dnia 18
bm. powrócili z Warszawy do
Moskwy minister spraw za"
granicznych ZSRR D. T. Sze­
piłow i minister obrony Związ­
ku Radzieckiego G. K. Żuków.

Redakcja Agencji Robotniczej przeprowadzając
błyskawiczną ankietę wśród kandydatów na posłów
zwróciła się do tow. Dr Bolesława Drobnera, I se­
kretarza KW, kandydata okręgu wyborczego Kra­
ków — Miasto z prośbą o odpowiedź na dwa nastę­
pujące pytania:

— Czego wyborcy mają prawo oczekiwać od przy­
szłego Sejmu?

— Co chcielibyście powiedzieć wyborcom o swych
zamiarach poselskich?

Tow. dr Bolesław Drobner udzielając odpowiedzi
na te pytania powiedział:

— Wyborcy oczekują od przyszłego Sejmu, aby
przede wszystkim pracował, a nie tak, jak działo się
przez pierwsze trzy lata, kiedy to sesje odbywały
się niesłychanie rzadko, a przemówienia posłów były
przeważnie drętwymi mowami. Wyborcy oczekują,
że w komisjach sejmowych będzie mieć miejsce wła­
ściwa praca, a Sejm będzie spełniał swą konstytu­
cyjną rolę najwyższego organu władzy państwo­
wej.

Nie mogę odpowiedzieć co chciałbym, mogę odpo­
wiedzieć, co mówiłem wyborcom. To samo, co w

1947 r. i 1955 r. A mianowicie: będę pracował w tych
komisjach sejmowych, do których partia mnie przeznaczy.

Chciałbym pracować w Komisji Kultury i Sztuki, która powinna istnieć o-

sobno. Doświadczenie uczy, że połączenie spraw kultury, nauki i oświaty w

jedną Komisję Oświaty, Nauki i Kultury zepchnęło sprawy kultury na dalszy
plan. Gdybym pozostał w Komisji Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej —

pracowałbym w tej komisji najgorliwiej.
Mówię wyborcom, że nie będę niemym posłem, co udowodniłem w roku 1955

1 1956. Nie przyrzekam wyborcom nic ponad to, co przyrzekałem sobie przed
58 laty, gdy wstępowałem do PPSD, jako 15-letni chłopiec: że będę pracował całe

życie dla dobra klasy robotniczej i zwycięstwa socjalizmu.

WARSZAWA (PAP). W bieżącym tygodniu rozpoczął się
nowy etap kampanii wyborczej do Sejmu. Z chwilą zgło­
szenia list kandydatów, dyskusje nad tym, kto powinien zo­
stać wpisany na te listy, automatycznie zakończyły się. O-

. becnie organizacje i środowiska, których przedstawiciele
kandydują w poszczególnych okręgach, rozpoczynają szero­
ką kampanie mającą na celu popularyzacje swych kandy­
datów. Kampania ta dopiero się rozpoczyna i będzie się roz­
szerzać w miarę zbliżania terminu wyborów.
Jak sądzi się w kołach poli-

tycznych, kampania ta będzie
Się zasadniczo różnić od po­
dobnej akcji prowadzonej
przed poprzednimi wyborami.
Zadecydowały o tym dwie

podstawowe przyczyny. Pierw­
sza z nich •— to całkowicie inna
niż przed 4 laty sytuacja we-

wnętrzno-polityczna w kraju.
Trwający obecnie proces od­
nowy. nieznane od wielu lat

ożywienie życia politycznego,
likwidacja wielu wypaczeń
minionego okresu — wszystko
to wpłynęło bezpośrednio na

atmosferę kampanii wybor­
czej. Kandydaci na posłów nie
traktują już i nie mogą trak­
tować formalnie swego udzia­
łu'w tej kampanii. Wiedzą oni,
ie o rezultatach wyborów nie
zadecyduje ani jakikolwiek
nacisk, ani automatyczny akt
głosowania, lecz rzeczywista
wola wyborców. Dlatego też
Właśnie kandydaci iuż obecnie
przystępują do agitacji, prze­
konywania. wyjaśniania, na­
wiązują bezpośredni kontakt z

wyborcami i pracują nad po­
zyskaniem zaufania iak naj-
.Waeksżej liczby spośród nich.

Druga przyczyna, różniąca
obecny etap kampanii wybor­
czej od analogicznego etapu
Ubiegłej kampanii, wypływa
r.« zmian w ordynacji wybor­
cze!. W wyborach w roku 1952
Mćzba kandydatów na posłów
ściśle odpowiadała liczbie
mandatów poselskich. 20 sty-

0 sprawie
Dziadonia i innych

(INF. WŁ.) WARSZAWA. W
Związku ze zwiększonym za­
interesowaniem krakowian
Sprawą Dziadonia i innych —

zasięgnęliśmy informacji
Generalnej Prokuraturze
Warszawie.

W dniiu 12 lipca br. do
du Wojewódzkiego dla Stołecz­
nego Miasta Warszawy wpły­
nął akt oskarżenia przeciwko
II osobom z Brablecem, Dzia-
doniem i Elczewskim na czele-
Obecnie wszyscy oskarże­
ni przebywają w więzie­
niu. Istnieie możliwość za­
stosowania amnestii wobec
znacznej części oskarżonych.

(St. Z.)

w

w

Są-

czn;a 1957 r. wybierzemy, jak
wiadomo, 459 posłów spośród
728 zgłoszonych kandydatów.
Pakt ten powoduje, że kampa­
nia popularyzacji kandydatów
będzie zapewne o wiele żyw­
sza i toczyć się będzie przy
znacznie większym, niż w u-

biegłych wyborach, rzeczywi­
stym zainteresowaniu wybor­
ców.

W dniu 20 stycznia przyszłe­
go roku obywatele nie będą —

tak jak w ubiegłych wybo­
rach — jedynie formalnie gło­
sowali, będą oni mieli możność
rzeczywistego wyboru posłów
spośród większej liczby kan­
dydatów. Dlatego wyborcy
chcą poznać jak najlepiej każ­
dego z nich, chcą — przed
podjęciem decyzji przy urnie
— wyrobić sobie zdacie, na

kogo należy głosować. Już in­
formacje z pierwszych spotkań
z kandydatami wskazują na

to, że ich osoby są przedmio­
tem ogromnego zainteresowa­
nia ze strony najszerszych
rzesz obywateli. Na zebraniach
tych, jak dotychczas, jest bar­
dzo wysoka, nie organizowana
frekwencja. Wyborcy, którzy
przeważnie znają dobrze wy­
suniętych kandydatów, pomi­
mo to zadają wiele pytań na

temat ich dotychczasowej
działalności a także planów
pracy poselskiej i roli Seimu.

Na wielu zebraniach oma­
wiane są również zadania
przyszłych posłów — jako re­
prezentantów danego terenu.

Często uczestnicy zebrań już
obecnie wysuwają swe dezy­
deraty i wnioski dotyczące po­
trzeb swego terenu, które ich
przyszły poseł powinien w

Sejmie załatwić.
Korni sj e porozumiewawcze

stronnictw politycznych i or­
ganizacji społecznych w nie­
których województwach i po­
wiatach przystępują do opra­
cowywania wojewódzkich i
powiatowych programów wy­
borczych Frontu Jedności Ną-
rodu. Programy te, opierając
sie na założeniach odezwy wy­
borczej Frontu Jedności Na­
rodu, ściślej wiążą te założe­
nia ze specyfiką danego tere­
nu i jego potrzebami. Stano­
wią one także rodzaj wytycz­
nych do pracy parlamentarnej
dla przyszłych posłów danego
terenu.

Na ulicach Paryża

...zbiera się podpisy w sprawie
t Algeru. Ta młoda Francuzka

kontynuuje pomyślnie swą akcję.

powrotu żc\-lerzy francuskich
zebrała już wiele podplsftw I

Fot. — CAF

Po podpisaniu umcwtf polsko-radzieckiej

Suu/erenność
cementem jetiności

Zawarta w dniu 17
grudnia br. między
rządem PRL a rządem

ZSRR umowa o statusie
prawnym wojsk radzieckich
czasowo stacjonowanych w

Polsce została bardzo ży­
wo przyjęta w polskim spo­
łeczeństwie.

XX Zjazd KPZR postawił
na porządku dnia problem
wzajemnych stosunków
między krajami socjalisty­
cznymi. Nie można było
nadal współżyć po stare­
mu, lecz praktyczna dro­
ga do ideału — do norm

leninowskich — rysowała
się mgliście. Październi­
kowa deklaracja rządu
ZSRR o podstawach roz­
woju i dalszego umocnie­
nia przyjaźni i współpracy
między Związkiem Radzie­
ckim a innymi państwami
socjalistycznymi, a następ­
nie wspólna polsko-radzie­
cka deklaracja z listopada
br., która uregulowała sto­
sunki gospodarcze między
naszymi krajami rzuciły
pierwszy snop światła.

Dokonany 17 grudnia
konkretny krok na

drodze do ułożenia wzajem­
nych stosunków w obro­
nie socjalizmu na nowych,
zdrowych podstawach, jest
konkretyzacją deklaracji
polsko-radzieckiej, a zara­
zem świadectwem, że de­
klaracja ta wchodzi w sta­
dium praktycznej realiza­
cji.

Umowa podpisana między
rządem PRL a rządem
ZSRR reguluje zasady cza­
sowego pobytu oddziałów
tadżyckich w granicach
naszego kraju. Postano-

wienia umowy są jednozna­
czne, dowodzą, że oparta

jest ona na zasadach cał­
kowitego poszanowania su­
werenności naszego pań­
stwa i jego praw, jako j e-

dynego gospodarzana
swoim terytorium.

TI/umowie stwierdza się
"

wyraźnie, że stacjo­
nowanie jednostek wojsk
radzieckich w Polsce w

niczym nie może naruszać
suwerenności państwa pol­
skiego i nie może prowa­
dzić do ingerencji w wew­
nętrzne sprawy Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej.
Gwarantują to odpowiednie
artykuły umowy o dyslo­
kacji i liczebności wojsk
radzieckich, ruchach tych
jednostek, terminach, tra­
sach, porządku tranzyto­
wych przejazdów oraz ar­
tykuły umowy dotyczące
jurysdykcji. ~

mym umowa

dokumentem
cym o naprawianiu cięż­
kich grzechów przeszłości,

■które szczególnie raniły
suwerenność narodową.

Nie wolno w związku z

tym przeoczyć tu zarówno
wpływu przeobrażeń paź­
dziernikowych w Polsce,
jak i dobrej woli ZSRR,
wyraźnego dążenia partii i
rządu radzieckiego do szyb­
kiego
praktyk
kresu. Po rozmowach pol­
sko-radzieckich odbyły się
w Moskwie rokowania ra-

dziecko-rumuńskie uwień­
czone wspólnym komunika­
tem. W niedługim czasie
oczekuje się w Moskwie

Tym sa-

staje się
świadczą-

wyeliminowania
minionego 0-

Uczestnicy XI sesji

Japonię do ONZ

NOWY JORK (PAP). W dniu 18 grudnia odbyło się posie­
dzenie Zgromadzenia Ogólnego, na którym Japonia została

oficjalnie przyjęta w poczet członków Organizacji Narodów
Zjednoczonych jako 80 członek tej organizacji.

wizyt delegacji bułgarskiej
i czechosłowackiej. Roz­
począł się więc i jest kon­
tynuowany proces uzdra­
wiania stosunków między
krajami socjalistycznymi.

Jest to zasadniczy ele­
ment dla ustanowienia rze­
telnej przyjaźni, dla ułoże­
nia stosunków na zasadach
wzajemnego poszanowania
suwerenności i równości.

(Dokończenie na str. 2)

Na posiedzeniu obecne były
delegacje 77 krajów (delegacje
Węgier i Unii Południowo-
Afrykańsik-.ej były nieobecne)
i wszystkie głosowały jedno­
myślnie za przyjęciem Japonii.

Gdy przewodniczący XI se­
sji Zgromadzenia, delegat Sy­
jamu Wan Waithayakon ogło­
sił wyniki głosowania — na

sali zerwała się burza okla­
sków.

M nister spraw zagranicz­
nych Japonii, Mamoru Szige-
mrtsiu, czekał w wielkim hallu
Zgromadzenia wraz z członka­
mi delegacji japońskiej na

wyniki głosowania. Po poda­
niu Wyników do wiadomości
został on wprowadzony na sa­
lę obrad przez szefa protoko­
łu ONZ, J, Denóus.

Przewodniczący Wan Wai­
thayakon powitał serdecznie

delegację japońską i podkreślił,
że cieszy się gorąco z przyję­
cia do ONZ „tego wielkiego
narodu azjatyckiego", który
będzie obecnie - brał udział w

wysiłkach ONZ zmierzających
do zapewnienia powszechnego
pokoju i zagwarantowania
pnaw człowieka.

Minister Mamoru Szigemitsu
dziękując przewodniczącemu
za serdeczne słowa przypom-

niał, że Japonia stara się już
o przyjęcie do ONZ od blisko
pięciu lat Naród japoński ro­
zumie — powiedział Szigemit-
su — że nie przyjmowano nas

tak długo z przyczyn od nas

niezależnych. Naród japoński
pragnie pokoju i rząd japoński
w polityce swej kieruje się 1

będzie się kierował celami i
zasadami Karty Narodów Zje­
dnoczonych.

Polacy z Francji
przybyli

na święta
do krafu

WARSZAWA (PAP). Do

kraju przybyła ostatnio pierw­
sza spośród kilku grup pol­
skich emigrantów, którzy wy­
razili chęć spędzenia tegoro­
cznych świąt wśród bliskich w

Ojczyźnie. Są to nasi rodacy
z Francji. Już od granicy pol­
skiej opiekowali się nimi

przedstawiciele Tow. Łączno­
ści z Wychodźstwem „Polo­
nia’', które 18 bm. zorganizo­
wało dla gości wycieczkę po
Warszawie oraz zaprosiło ich
na podwieczorek. 19 bm. Pola­
cy z Francji rozjeżdżają się w

różne strony naszego kraju,
gdzie oczekują Ich bliscy.

Dokonano wyboru
nowych władz ZHP

Polska dostarczy Indiom
kompletne wyposażenie cukrowni

W poniedziałek wieczorem przedstawiciele polskiego han­
dlu zagranicznego podpisali w Delhi kontrakt na do­

stawę do Indii kompletnego wyposażenia cukrowni.

Jest to pierwsza tego rodza­
ju transakcja na eksport

kompletnego wyposażenia 0-
biektu przemysłowego zawar­
ta w Indiach, jak również
pierwsza tego rodzaju tran­
sakcja naszego handlu zagra­
nicznego poza strefą krajów
obozu socjalizmu.

Kontrakt zawarty w ponie­
działek opiewa na sumę 403
tys. funtów szterlingów, czyli
blisko 1.200 tys. dolarów. Za
dwa miesiące mamy dostar­
czyć projekt wstępny cukrow­
ni.

Dostawy, urządzeń mają się
rozpocząć w ciągu 13 miesię­
cy a muszą być zakończone w

ciągu 18 miesięcy. Polska do-

starczy absolutnie wszystkie
urządzenia cukrowni — od
najmniejszych do najwię­
kszych. Polscy inżynierowie 1
technicy nadzorować będą do­
stawy oraz montaż i rozruch
urządzeń.

Cukrownia zostanie zbudo­
wana w miejscowości Man-
nargudi, w stanie Madras 1
przerabiać będzie 800 ton

trzciny cukrowej na .dobę, zaś
w przyszłości jej zdolność pro­
dukcyjna będzie mogła być
zwiększona do 1.200 ton trzci­
ny na dobę.

Warto zaznaczyć, że o kon­
trakt na dostarczenie urządzeń
dla tej cukrowni ubiegały się
również firmy zachodnio-nie-
mieckie i angielska.

Prasa radziecka o umowie
w sprawie statusu prawnego

wofsBs radaeleclclcla
czasowo stacjonowanych w Polsce

MOSKWA (PAP). Cała prasa radziecka z dnia 18 bm. in­
formuje szczegółowo o rokowaniach i zawarciu umowy mię­
dzy rządami ZSRR i Polski w sprawie statusu prawnego
wojsk radzieckich czasowo stacjonowanych w Polsce.

Dzienniki „PRAWDA" i „IZWIESTIA" zamieściły na pier­
wszych kolumnach komunikat w tej sprawie oraz pełny
tekst umowy. Dzienniki opublikowały również wiadomości_ o

pobycie w Warszawie delegacji rądzieekiei oraz o przyjęciu
u prezesa Rady Ministrów PRL J. Cyrankiewicza na cześć
ministra spraw zagranicznych ZSRR D. T, Szepiłowa i mi­
nistra obrony ZSRR G. K. Żukowa.

Podano również teksty przemówień J. Cyrankiewicza i D.
T. Szepiłowa wygłoszone w czasie przyjęcia.

WARSZAWA (PAP). 18 bm. w Warszawie odbyło się pier­
wsze zebranie organizacyjne Naczelnej Rady Związku Har­
cerstwa Polskiego, powołanej na łódzkim ogólnopolskim
zjeździe działaczy harcerskich. W czasie zebrania dokonano
wyboru 5-osobowego Prezydium Rady oraz Głównej Kwate­
ry Harcerzy, liczącej 9 osób.

Przewodniczącym Prezy­
dium Naczelnej Rady Związku
Harcerstwa Polskiego wybra­
no twórcę ruchu zuchowego,
autora znanej książki o Sza­
rych Szeregach pt. „Kamienie
na szaniec" — Aleksandra Ka-
mińskiego. Zastępcami przewo­
dniczącego Prezydium Naczel­
nej Rady zostali: Irena
Chmieleńska — znany peda­
gog 1 działacz harcerski w o-

kresię przedwojennym oraz O-
skar Zawrocki — b. komen­
dant chorągwi ZHP w Gdań­
sku. Sekretarzem generalnym
Rady Naczelnej została Kazi­
miera Świętochowska, b. ko­
mendantka chorągwi mazo­
wieckiej. Do Naczelnej Rady
ZHP weszła również Maria

Skipal, działaczka harcerska
w okresie międzywojennym i
w Polsce Ludowej.

Naczelna Rada ZHP powoła­
ła ponadto do życia Centralną
Komisję Weryfikacyjną, która

zajmie się wciągnięciem do

pracy w organizacji doświad­
czonych działaczy harcerskich
oraz komisje: prawa i przy-

rzeczenia, historyczną oraz sta­
tutową. Podczas zebrania u-

stalono również skład Prozy-*
dium Rady Ekonomiczno-Go-

spodarczej ZHP, której zadaJ
niem będzie m. in. rewindyka­
cja mienia harcerskiego.

Z wizytą w Okręgowej Komisji
Wyborczej

(Inf. wł.). — Pragnąc zapoznaj naszych Czytelników z pra­
cami komisji wyborczych udaliśmy się do Okręgowej Komi­
sji nr 34 w Krakowie. Trafiamy na robocze posiedzenie. Se­
kretarz odczytuje protokół z poprzedniego zebrania. Ten
proceduralny przepis pozwala uzyskać kilka ciekawych in­
formacji...
A więc przedmiotem nie­

dzielnych obrad była sprawa
formalnego przyjęcia i reje­
stracji list wyborczych. Z o-

kręgowego komitetu Frontu
Jedności Narodu wpłynęła li­
sta zawierająca 11 nazwisk

kandydatów. Komisja spraw­
dza dokładnie, czy lista odpo­
wiada wymogom ordynacji
wyborczej i zostaje zarejestro­
wana, co stwierdza odpowied­
ni protokół przesłany również
do Państwowej Komisji Wy­
borczej.

Wpłynęły jeszcze dwa inne
pisma. Pierwsze podpisane
przez Żarz, Okr. Zw. Zaw.
Prac. Bud. proponuje kandy­
daturę inż. W. Gabora z „Mia-
stoprojektu" i drugie z Żarz.
Okr, Zw. Inw. Pracy zawiera
2 nazwiska: J. W. Kwinta i T.
Kubicki. Obydwa pisma, spo­
rządzone —•. jak należy się do­
myślać — w gorączkowej sy­
tuacji. przedwyborczej, "gdy do
ostatniej niemal chwili toczy-

. ły się spory o kandydatów,
zawieraia szereg uchybień i
nie mogą być traktowane for­
malnie. Dlatego Okręgowa Ko­
misja Wyborcza w oparciu o

ordynację (art. 39 i 43) obydwa
unieważnia. Zgłaszającym
przysługuje prawo odwołania
sie do Państwowej Komisji
Wyborczej.

Na warsztat wchodzą spra­
wy bieżące. Składają kolejno
sprawozdania członkowie opie­
kujący się obwodowymi komi­
sjami wyborczymi. Z relacji
wyłania się mapa wyborcza
miasta, jej mocne i słabe pun­
kty.

Większość obwodowych ko­
misji zaczęła działalność zgo­
dnie z kalendarzykiem wy­
borczym od niedzieli. Zgłasza­
ją się pierwsi wyborcy dla
sprawdzenia, czy ich nazwiska
umie-zczono na liście. W Ob­
wodzie nr 32 już przeszło 40

proc. posiadających prawo
głosu dopełniło obywatelskie-

go obowiązku. Przeciętna ilość
sprawdzających wahała się 18
bm. w ramach od kilkudzie­
sięciu do 100 osób.

Mieszkańcy Krakowa nie
znają dotychczas siedzib ko­
misji wyborczych. Większość
komisji nie zdołała się bowiem
niestety... „zdekonspirować'1.
Tablice informujące o adresie,
godzinach przyjęć, kierunko­
wskazy, spisy ulic należących
do obwodu itp. pozostaja na

razie w siferze zamierzeń. Wie­
lu kom'sjom obwodowym (np.
w Hucie czy na Grzegórzkach)
nie wpadł do głowy prosty po­
mysł, aby „przemysłem" wła­
snym sporządzić takie rekwi­
zyty.

Dużo do życzenia pozosta­
wiają również lokale. Np. Od­
dział Wojewódzki PKO zdecy­
dował się odstąpić komisji wy­
borczej... halli.

Najwięcej lekceważącego
stosunku do przygotowania i

wyposażenia lokali ma na

swym sumieniu DRN Grze­
górzki. Nieopalane, a często i
brudne (np. Grzegórzecka 14)
ponrfeszczenia, brak jakichkol­
wiek dekoracji, brak szaf i

Z prac Komisji
Kodyfikacyjnej
WARSZAWA (PAP). 18 bm.

— drugi dzień obrad Komisji
Kodyfikacyjnej przy ministrze

sprawiedliwości poświęcony
był pracom w zespołach: cy­
wilnym i karnym. W zespole
omawiającym projekty prawa
cywilnego referat na temat

podstawowych problemów
struktury nowego kodeksu po­
stępowania cywilnego — wy­
głosił sędzia Sądu Najwyższe­
go prof. Marian Lisiewski. W

drugim natomiast zespole nie­
które problemy prawa karne­
go przedstawił odsunięty w

minionym okresie od udziału
w pracach prawniczych prof.
Władysław Wolter.

W dyskusji, w której udział
wzięli znani polscy teoretycy i

praktycy prawa karnego, tezy
wysunięte przez referenta zna­
lazły w zasadzie pełne popar­
cie.

Omawiano również takie

problemy, jak kwestia celowo­
ści kary śmierci i zagadnienie
stosunku do przestępczości
nieletnich i młodocianych,
gdzie wymagane jest szczegól­
nie troskliwe podejście.

(Dalszy ciąg na str. 2)

Zmieni

na stanowiskach

państwowych

WARSZAWA (PAP). Pre­
zes Rady Ministrów mia­
nował ob. Edwarda Droż-
niaka prezesem Narodowe­
go Banku Polskiego. Na
stanowisko zastency preze­
sa Narodowego Banku Pol­
skiego mianowany został
ob. Leopold Głuck

*

Prezes Rady Ministrów
odwołał ze stanowisk pod­
sekretarzy stanu w Mini­
sterstwie Handlu Zagrani­
cznego obywateli Bolesła­
wa Gorońskiego i Michała
Dichtera.
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Wiadomości z Węgier Obrady XI sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ

• Olimpijczycy węgierscy
powrócili do Budapesztu

• Stolica Węgier
przed nadchodzącymi świętami

BUDAPESZT (PAP). We wtorek tysiące mieszkańców Bu­
dapesztu powitało na dworcu węgierskich zawodników o-

limpijskićh, którzy powrócili z Australii. Zawodników powi­
tał w imieniu rządu minister stanu Gyoergy Marosan,skła­
dając im serdeczne życzenia w związku ze zdobyciem 9 złe
tych medali.

Szczególnie entuzjastycznie mieszkańcy Budapesztu powi­
tali zdobywcę złotego medalu, boksera Laszlo Pappa.
Przewodniczący Węgierskie­

go Komitetu Olimpijskiego
Gyula Hegyi witając zawodni­
ków przypomniał, że z około
180-osobowej drużyny węgier­
skiej z Australii nie powróci­
ło 48 zawodników i zawodni­
czek. Jestem jednak przeko­
nany — powiedział G. Hegyi —

że rozmyślą się oni i że więk­
szość z nich powróci wkrótce
do ojczyzny.

*

BUDAPESZT (PAP). Roz­
głośnia budapeszteńska poda-
je, że w związku ze zbliżają­
cymi się świętarńi Bożego Na-

rodzenia do stolicy Węgier
przybywają pierwsze trans­
porty choinek. W najbliższych
dniach rozpocznie się sprzedaż
drzewek. Sklepy Budapesztu
zostały zaopatrzone w znaczne

ilości słodyczy, pierników i
win. Przygotowano także na

święta około 2 milionów jaj.
Nie zabraknie także mąki i
tłuszczu, ale ryb, a w szcze­
gólności karpi, będzie w tym
roku mniej niż w poprzednich
latach.

Wizyta premiera Nehru

w USA

(Inf. wł.) Wizyta premiera
Indii Nehru w Stanach . Zje­
dnoczonych znajduje się w

centrum uwagi prasy amery­
kańskiej. Oto co pisze na ten
temat

NEW YORK TIMES
„Jest dobrą rzeczą, że premie­

rowi Nehru udało się wreszcie

ptzybyć tutaj, że będzie mógł się
zobaczyć z prezydentem Eisen­
howerem, że ponownie zapozna
się ze Stanami Zjednoczonymi 1
narodem amerykańskim, którego
nie widział od 1949 roku. Jest

rzeczą pewną, że wizyta ta bę­
dzie korzystna dla obu stron. Ży­
wimy nadzieję, że stanowić ona

będzie dla pana Nehru zarówno
/ przyjemność, jak 1 korzyść”.

Komentator tego dziennika
Rosenthal stwierdza:

„Nehru uważa odmowę Wa­
szyngtonu na zajęcie przez Pe­
kin miejsca w ONZ — za głów­
ną przyczynę napięcia między­
narodowego. W New Delhi panu-1
je przekonanie, że Stany Zje-i
dnoczone wcześniej czy później
będą musialy zmienić tę polity­
kę. Nehru powiedział korespon- 1
dentom przed odjazdem do USA, i
że będzie się starał przekonać,
Eisenhowera, iż Pekin bardziej
niż kiedykolwiek pragnie poro­
zumienia z Waszyngtonem... Jest

zupełnie pewne —• podkreśla da-1

lej Rosenthal — że Nehru przed­
stawi Eisenhowerowi swoje oba­
wy dotyczące zachodniej polity­
ki sojuszów wojskowych. Jest

więcej niż pewne, że premier o-

mówi z Eisenhowerem sprawę
dostaw broni dla Pakistanu. Je­
żeli Nehru przekona Eisenhowe
ri, że Indyjskie obawy są szcze- 1
re i nakłoni go do tego, aby
dostawy broni do Pakistanu zo­
stały zmniejszone fub zaniecha­
ne,' to podróż Nehru do USA
uznana zostałaby w Indiach za

bardzo cenną. Prawdopodobnie
poważna część rozmów będzfe
związana z sytuacją w Europie
wschodniej i na Bliskim Wscho­
dzie”.

*

BUDAPESZT (PAP). W dniu
18 grudnia minister stanu

Gyoergy Marosan zorganizo­
wał konferencję prasową dla
dziennikarzy zagranicznych.

Minister Marosan stwier­
dził m. in. na tej konferencji
prasowej, że rząd węgierski
musiał wprowadzić stan wy­
jątkowy i ustanowić sądy do­
raźne, ponieważ w kraju dzia­
łają jeszcze grupy kontrrewo­
lucyjne, które dążą wszelkimi
siłami do wywołania zamętu.
Z chwilą przywrócenia ładu i
porządku na Węgrzech, sądy
doraźne będą zniesione i stan

wyjątkowy będzie odwołany.
Minister oznajmił następnie,

że w najbliższym czasie rząd
ogłosi swój program działania.

Po ogłoszeniu programu
skład rządu węgierskiego bę­
dzie rozszerzony: do rządu
we i da przedstawiciele partii i
organizacji stojących na grun­
cie demokracji ludowej 1 bu­
dowy socjalizmu, jak również
bezpartyjni.

(OPRAĆ. — L.P.)

Na temat Bliskiego
Wschodu

(Inf. wł.) W artykułach i ko­
mentarzach prasy

‘

zachodniej
dotyczących problemów Blis­
kiego Wschodu wyczuwa się
jedno mocne podkreślenie o

ciągle rosnącej roli Organizacji
Narodów Zjednoczonych. Do­
wodem tego jest artykuł za­
mieszczony w

OBSERVER

pt- „Plan dla Bliskiego
WschoduA W artykule tym
czytamy m. in.:

„Jedynym sposobem zapewnie­
nia lokalnego bezpieczeństwa i

planem rozwoju, będącym <lo

przyjęcia dla narodów Bliskiego
Wschodu w chwili obecnej, jest
wyłącznie to, co pozostaje pod
egidą prawdziwie niezaintereso-

wanej międzynarodowej instytu­
cji — Organizacji Narodów Zje­
dnoczonych...

W wielu wypadkach Rada Bez­
pieczeństwa czy też Zgromadze­
nie Ogólne wyznaczały ekipy ob­
serwatorów w celu czuwania nad

niebezpiecznymi punktami, a w

czasie obecnego kryzysu Zgro­
madzenie Ogólne po raz pierw­
szy rozwinęło jedną z tych e-

klp na skalę prawdziwie między­
narodowej siły policyjnej. Nigdy
przedtem światowa opinia pu­
bliczna nie wypowiadała się za

utrzymaniem na stałe takiej mię­
dzynarodowej siły prewencyjnej,
tak dalece, jak to czyni obecnie

pod naciskiem konfliktu na Bli­
skim Wschodzie”.

Jeszcze mocniej podkreśla
folę ONZ autor artykułu w

NEW YORK TIMES
Pisze on:

„Brytyjczycy -wychodzą z Egl-
ptu dlatego, że na świecie poja­
wiła się nowa siła — Narody
Zjednoczone. Wojska wycofują
się, ponieważ byłoby wyraźnym
zagrożeniem pokoju światowego,
gdyby pozostały...”

(OPRAĆ. — P.M.)

ONZ nie może w pełni spełniać swej roli
jeśli nie zasiada w niej przedstawiciel

Chińskiej Republiki Ludowej
NOWY JORK (PAP). Na popołudniowym plenarnym posiedzeniu Zgromadzenia Ogólne­

go NZ w dniu 17 bm., poświęconym w dalszym ciągu sprawie zmiany Karty NZ w związku
z zagadnieniem zwiększenia liczby członków trzech głównych organów ONZ — Rady Bez­
pieczeństwa, Rady Gospodarczo-Społecznej i Trybunału Międzynarodowego, przemawiali
delegaci Syrii, Bułgarii, Indii, Nowej Zelandii i Wielkiej Brytanii oraz przedstawiciel
Czang Kai-szeka.

Delegat Syrii Zeineddin, ■wy­
powiedział się za projektowa­
nym zwiększeniem składu wy­
mienionych organów NZ, jak­
kolwiek, jego zdaniem, waż­
niejszym problemem jest spra­
wa rozdziału miejsc, gdyż w

organach ONZ zibyt szeroko
reprezentowana jest zachod­
nia Europa kosztem krajów
Azji, Afryki i Europy wschod­
niej. Przedstawiciel Syrii za­
strzegł w imieniu swej delega­
cji prawo wniesienia wniosku
w tej sprawie.

Delegat Bułgarii, Taraba-
now, stwierdził, że kraj jego
zainteresowany jest omawianą
obecnie sprawą. Wyraził on

pogląd, że gdyby wszyscy
członkowie ONZ przestrzegali
ściśle podstawowych postano­
wień Karty NZ, miałoby to

korzystny wpływ na całą dzia­
łalność organizacji i na sytua­
cję międzynarodową. Taraba­
now oświadczył, że zdaniem
delegacji bułgarskiej nie moż­
na zmieniać Karty NZ. dopóki
taki kraj jak Chińska Republi­
ka Ludowa, nie jest reprezen­
towany w ONZ. Tarabanow
poruszył także sprawę naru­
szania zasady sprawiedliwego
geogjąficznego rozdziału nie­
stałych miejsc w Radzie Bez-

DEBATA WE FRANCUSKIM
ZGROMADZENIU

NARODOWYM
PARYŻ (PAP). We wtorek roz­

poczyna się we francuskim Zgro­
madzeniu Narodowym debata w

(prawie polityki zagranicznej. Na

porządku dziennym sesji porannej
figuruje sprawa Węgier w związ­
ku z Interpelacją jednego z depu­
towanych MRP.

Nowy most na Wiśle
otwarto koło Oświęcimia
(Inf. wł.). Pod naciskiem buforów pęka biało-czerwona

wstążka. Pociąg powoli, wśród oklasków wjeżdża na

most. Z okien wagonów wychylają się podróżni zacie­
kawieni małą uroczystością,

Maszynista pociągu, któ­
ry właśnie jako pierwszy
przejechał przez nowoo-

twarty most, Józef Wrześ­
niak i jego pomocnik, F.

Niemczyk, otrzymują pa­
miątkowy dyplom od
wodniczącego Rady
PPRK, ob. Mamrota. Jest

godz. 12.30. Pociąg
dalej.

17 grudnia br. ukończo­
no budowę dwuprzelotowe-
go mostu kolejowego na

Wiśle pod Gorzowem, na

trasie Trzebinia — Oświę­
cim. Most ten został zni­
szczony w czasie działań
wojennych. Od 1953 r. pro­
wadzono nad budową mo­
stu żelaznego prace, po­
czątkowo inwestowane

przez DOKP Kraików, po-

prze-
Zakł.

rusza

której są świadkami.

tern — Katowice,
mostu oddano do
w maju br.

Na tej kilka lat ■
cej się budowie pracowały
bardzo ofiarnie ekipy
Przedsiębiorstwa Robót

Kolejowych z kierowni­
kiem Konwerskim na cze­
le. Toteż zabolał załogę bu­
dowy fakt, że mimo za­
proszeń, na otwTarcie mo­
stu nie przybył nikt z ka­
towickiej ani krakowskiej
DOKP.

No cóż — mówili robot­
nicy — pewnie, że nasz
most to nie żaden gigant.
Ale przecież włożono tu
wiele ludzkiej pracy.

I my sądzimy, że nie
wolno tego lekceważyć.

(bw)

Cześć
użytku

ciągną-

pieczeńswa, wskazując, że do
ONZ przyjęte zostały ostatnio
cztery kraje wschodniej Euro­
py tj. Albania, Bułgaria, Wę­
gry i Rumunia, natomiast wa­
kujące niestałe miejsce w Ra­
dzie przyznano Filipinom. W
związku z tym Tarabanow
wezwał do ścisłego przestrze­
gania zasad Karty NZ.

Projekty rezolucji zgłoszonych
przez grupę krajów Ameryki
Łacińskiej i Hiszpanię po­
parli przedstawiciele Nowej
Zelandii i Wielkiej Brytanii o-

raz delegat Czang-Kai-szeka.
Delegat Indii, Kriszna Me-

non, zwrócił uwagę Zgroma­
dzenia na szereg okoliczności,
które powinny być brane pod
uwagę przy rozpatrywaniu za­
gadnienia rozszerzenia składu
niestałych członków Rady Bez­
pieczeństwa. stwierdzając, że
delegacja hinduska popiera
ten projekt. W n;erwszvm rzę­
dzie uwzględniana powinna
być zasada prawidłowej i
proporcjonalnej reprezentacji
geograficznej. Men on podkre­
ślił szczególnie niedostateczną
reprezentację krajów Azji i
Afryki tak w Radzie Bezpie­
czeństwa. jak i w innych or­
ganach NZ, kładac nacisk na

fakt, że tak wielkie mocarstwo

azjatyckie, jak Chińska Repu­
blika Ludowa pozbawione jest
dotychczas należnego miejsca
w Radzie Bezpieczeństwa. W
celu pomyślnego rozstrzyga­
nia ważnych zadań należących
do Rady Bezpieczeństwa — o-

świądczył Menon — ten pod­
stawowy organ NZ powinien
być odb'ciem rzeczywistego u-

kładu sił na świecie.

Przy wprowadzaniu jakiej­
kolwiek zmiany W Karcie NZ
— powiedział Menon — należy
uwzględniać czynnik geogra­
ficzny, który winien być unie­
zależniony od racji ideologicz­
nych. Dodał on, że przy roz­
dziale miejsc trzeba by brać
pod uwagę liczbę ludności da­
nego kraju. Menon, podobnie
jak delegat Bułgarii, również
zwrócił uwagę na przyznanie
niestałego miejsca w Radzie
Bezoieczeństwa Filipinom, kra­
jowi nie reprezentującemu
strefy.dla której miejsce było
przeznaczone.

Delegat .. hinduski zastrzegł ■
sobie prawo konkretnego wy­
powiedzenia się w sprawie
wniesionych projektów rezolu­
cji i innych ewentualnych pro­
pozycji w omawianej kwestii.

Wyraził on pogląd, że rozpa-

trzenie wszystkich aspektów
poruszonego problemu należa­
łoby powierzyć specjalnej ko­
misji.

Na wtorkowej plenarnej se­
sji Zgromadzenia Ogólnego
rozpatrywane będzie zalecenie
Rady Bezpieczeństwa w spra­
wie przyjęcia Japonii w poczet
członków ONZ.

Konjerencja prasowa w Białym Domu

Dulles o polit^de
Sianów Zjednoczonych

NOWY JORK (PAP). We wtorek na konferencji prasowej
w Białym Domu w Waszyngtonie sekretarz stanu Dulles o-

świadczył, że „Stany Zjednoczone pragną pokoju i nie chcą
wznawiać zimnej wojny".
Zapewniał on dalej, że rząd

USA nie chce wykorzystywać
„sytuacji w Europie wschod­
niej” jako „części programu
wymierzonego przeciwko
ZSRR” i nie zamierza podej­
mować prób przekształcenia
krajów wschodnio-europej­
skich „w sojuszników Stanów
Zjednoczonych”. Nie jest też

pragnieniem USA — oznajmił
sekretarz stanu — „tworzenie
w sąsiedztwie ZSRR pasa wro­
gich państw na wzór kordonu
sanitarnego montowanego
przez Francję po pierwszej,
wojnie światowej”.

Co się tyczy propozycji roz­
brojeniowych premiera ZSRR
Bułganina z dnia 17 listopada,
to sprawa odpowiedzi prezy­
denta Eisenhowera na te pro­
pozycje jest obecnie rozpatry­
wana przez specjalny komitet
NATO.

Mówiąc- o sytuacji na Bli­
skim Wschodzie Dulles stwier­
dził, że Stany Zjednoczone nie
cofają swej oferty z sierpnia
br. w sprawie zagwarantowa­
nia granic między Izraelem a

państwami arabskimi.
Wspominając o stosunkach

z Jugosławią Dulles oświad­
czył, że USA zastanawiają się
nad ewentualnym zaprosze­
niem prezydenta Tito do Wa­
szyngtonu dla nrzebrowadzenia
rozmów na najwyższym szcze­
blu.

W związku z przyjęciem Ja­
ponii do ONZ Dulles powie­
dział. że wzmocni to Narody
Zjednoczone. Oświadczył on

natomiast, że Stany Zjedno-

52 bliskiego MJschodM

czone nadal sprzeciwiają się
dopuszczeniu do ONZ Chiń­
skiej Republiki Ludowej.

POSIEDZENIE
IZBY GMIN

LONDYN (PAP). Na wtor­
kowym posiedzeniu Izby Gmin
premier Eden udzielił odpo­
wiedzi na liczne pytania po­
słów konserwatywnych i la-

bourzystowskich na ter^at roz­
bieżności. iakie powstały mię­
dzy W. Brytanią a Stanami

Zjednoczonymi w związku z

agresją pąjeęiwko Egiptowi.
Zapytany przez deputowa­

nego laibourzyrtowislkiego Hen­
dersona, jak jego zdaniem u-

łoża się w przyszłości stosunki
brytyiskjo-amerykańskie pre­
mier Eden oświadczył, iż pra­
gnie oprzeć je jak dotychczas
na wzajemnym zaufaniu i

współpracy,

W niedzielę, 16 XII 1956 r. przybył do Stanów Zjedno­
czonych z oficjalną wizytą premier Indii Nehru w celu
przeprowadzenia rozmów z prezydentem USA Eisenho­
werem.

Na zdjęciu: W Białym Domu w Waszyngtonie. Prezy­
dent USA Eisenhower wymienia uścisk dłoni z premie­
rem Nehru. Z lewej: pani Indira Gandhi — córka pre­
miera Nehru i pani Eisenhower.

CAF — TELEFOTO

PARYŻ (PAP). We wtorek prezydent Eisenhower powró­
cił w towarzystwie premiera Nehru z Gettysburga do Wa­
szyngtonu. Jak podkreślają agencje amerykańskie, pobyt na

pensylwańskiej fermie wypełniony był długimi
obu mężów stanu. '

. Jakkolwiek brak bliższych
informacji o treści tych roz­
mów, komentatorzy zgadzają
się co do jednego,a mianowicie,
że Stany Zjednoczone zwrócą
się do premiera Nehru o wy­
warcie wpływu na Nassera iw
kwestii uregulowania dwóch
zaognionych problemów blis-
ko-wschodnich — sprawy Ka­
nału Sueskiego i zawarcia
trwałego pokoju z Izraelem.

Premier Nehru podejmowa­
ny był we wtorek rano przez
wiceprezydenta USA Nixona,
udającego się w podróż do
Wiednia. Program dnia prze­
widuje ponadto przyjęcie u

sekretarza stanu Dullesa oraz

przemówienie Nehru w pro­
gramie telewizji amerykań-

rozmowami

skiej. Nie są też
dalsze rozmowy z

rena przed odlotem premiera
hinduskiego do Kanady.

*

NOWY JORK (PAP). Wice­
prezydent USA, Nixon w to­
warzystwie zastępcy prokura­
tora generalnego Williama Ro-
gersa oraz ośmiu przedstawi­
cieli amerykańskich kół ofi­
cjalnych. odleciał we wtorek
do Wiednia. W czasie trzy­
dniowego pobytu w stolicy
Austrii Nixon przeprowadzić
ma rozmowy z przedstawicie­
lami rządu austriackiego oraz

zapoznać się na miejscu z sy­
tuacją uchodźców węgier­
skich.

wykluczone
Eisenhowe-

SPORT

dyplom

Rokowania w sprawie oczyszczenia
Kanału Sueskiego

KAIR (PAP). Do Port Saldu przybyło we wtorek 350 poli­
cjantów egipskich witanych entuzjastycznie przez ludność.

Mają oni czuwać nad zachowaniem porządku w czasie wy­
cofywania się wojsk angielsko - francuskich. Jak wiadomo,
przy ewakuacji tych wojsk doszło ostatnio do kilku incyden­
tów wywołanych przez ludność egipską.
Jednocześnie odbyły się 18

bm. w Port Saldzie rozmowy
między naczelnym dowódcą
międzynarodowych sił policyj­
nych gen. Burnsem i gen.
Whoelerem, który z ramienia
ONZ kieruje pracami nad o-

czyszczeniiem Kanału Sueskie­
go, a dowództwem wojsk an-

giel sko-francu.skich. Tematern
tych rozmów była sprawa dal­
szych losów angielskich i fran­
cuskich statków ratowniczych
— zajętych obecnie oczyszcza­
niem Kanału po wycofaniu się
wojsk tych kraiów z Egiptu.

*

KAIR (PAP). Rzecznik rzą­
du egipskiego zaprzeczył, ja­
koby władze egipskie wysie­
dlmy kogokolwiek spośród
3.500 obywateli egipskich po­
chodzenia żydowskiego. Nato­
miast spośród 7 tys. Żydów
zamieszkujących Egipt i nie
posiadających obywatelstwa
tego kraju będzie wysiedlo­
nych 280 osób — jak oświad­
czył rzecznik — „ze względu
na ich bezpieczeństwo".

Rzecznik oświadczył rów­
nież, że spośród przebywają­
cych w Egipcie 11.046 Angli­
ków wysiedlono 800 osób, a

spośród 7.015 Francuzów —

624 osoby za działalność agita­
cyjną.

Z wizytą
w Okręgowej

Komisji Wyborczej
(Ciąg dalszy ze str. 1)

biurek na przechowywanie
akt — oto niepełny jeszcze ob­
raz zaniedbań. Obecny na ze­
braniu przedstawiciel
notuje uwagi. Składa
nienie, że wszystkie
zostaną usunięte. Oby
najkrótszym czasie!

Znaleźli się również nad­
gorliwcy.

W Obwodowej Komisji Wy­
borczej nr 10 przy ul. Librow-
szczyzna 1 jej członkowie ob­
darzają sprawdzających swe

nazwiska... powielonymi za­
świadczeniami stwierdzaj ący-
mi, że taki a taki obywatel
dopełnił obowiązku sprawdze­
nia.

Wydaj e się, że tego rodzaju
metody cząs już złożyć — w

muzeum.

MRN

zapew-
usterki
w jak

*

Jak się dowiadujemy, więk­
szość komisji wyborczych pod­
jęła uchwałę, że w dniach 24,
25,26i31bm.oraz1I1957r.
lokale ich będą zamknięte. W
pozostałych dniach obywatele
pragnący sprawdzić srwe na­
zwiska mogą dokonać tego w

godzinach od 10—21, (akr)

polsbo^radziechie/

l obrad krakowskiego HKF
Działacze krakowscy poważ­

nie myślą o wyprowadzeniu
sportu naszego grodu z impa­
su. Próbą tego była wtorkowa
narada, zorganizowana przez
MKKF w Krakowie. Odbyła
się ona przy wprost skandali­
cznej frekwencji. Zamierzenia
i postulaty działaczy krakow­
skich zostały zbojkotowane
całkowicie przez WKKF i Miej­
ską Radę Narodową. Nie ra­
czyli również przybyć przed­
stawiciele takich czołowych
klubów jak Wisła, Cracovia i
Garbarnia.

Powstał Klub

Wysokogórski
Ałpiniści polscy obradowali

ostatnio w Warszawie. Tema­
tem narady było wiele proble­
mów związanych z organizacją
taternictwa. W wyniku dysku­
sji postanowiono utworzyć no­
wą samodzielną organizację
taternicką, przyjmując dlla niej
tradycyjną nazwę Klubu Wy­
sokogórskiego.

Zebrani postanowili zrezy­
gnować z wzorowanej na al­
pinizmie radzieckim klasyfi­
kacji sportowej. Jako jedno z

pierwszych zadań przewiduje
l»ię przystąpienie do Między­
narodowej Unii Stowarzyszeń
'Alpinistycznych.

A było nad czym radzić. —

Dyskutanci wskazywali na pa­
radoksalne sytuacje, jakie ist­
niały do tej pory w naszym
sporcie. W żadnym wypadku
nie mogły przyczynić się one

do podniesienia jego poziomu.
W związku z wydzieleniem

miasta Krakowa działacze po­
stanawiają wystąpić z wnio­
skiem o powołanie Miejskiego
Komitetu Kultury Fizycznej
na prawach województwa.

Jak wynikło z dyskusji roz­
wijanie sportu przy zakładach
pracy nie zdało egzaminu. Jest
absurdem, aby ktoś, kto miesz­
ka na Zwierzyńcu, jeździł po­
grać sobie w piłkę na Dąbie
— czy odwrotnie. Sport należy
rozwijać w miejscach zamiesz­
kania i wówczas znajdzie on

podatny grunt.
Zwrócono również uwagę na

to, aby młodzież szkolną po­
przez rozwój kultury fizycznej
przygotowywać do uprawiania
odpowiednich dyscyplin. Mó­
wiono również o tym , aby
skończyć ze sprowadzaniem na

zawody sędziów z Gdańska czy
Szczecina. Przy własnym roz­
rachunku żaden klub się na

to nie zgodzi.
Na zakończenie wybrano de­

legatów na wojewódzką nara­
dę sportową, gdzie postulaty 1
wnioski MKKF zostaną przed­
stawione. (włm)

Maszynista pociągu «b.
_

Wrześniak otrzymuje
pamiątkowy od przedstawi cielą załogi PPRK.
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(Ciąg dalszy ze str. 1)
Ma to jednocześnie olbrzy­
mie znaczenie międzynaro­
dowe, gdyż daje realny
przykład, jak może i po­
winna rozwijać się współ­
praca krajów socjalistycz­
nych. Musi to ożywić sym­
patię i podbudować zaufa­
nie światowej opinii pub­
licznej dla naszego obozu,
sympatię i zaufanie sił po­
stępowych, które nierzadko
w ostatnim czasie uginały
się pod naparem zachodniej.
propagandy.

ajważniejsze jest jed-* * nak to, że poszanowa­
nie suwerenności i wzaje­
mna równość — zasady na

których opiera się umowa

polsko-radziecka — umoc­
nią przede wszystkim spoi­
stość i jedność krajów o-

bozu socjalistycznego. Tak
odczuwa się dziś w Polsce.

Jest to szczególnie waż­
ne ze względu na moment,
w jakim umowa została
podpisana. Podpisanie fi­
rnowy polsko-radzieckiej
nastąpiło w okresie, w któ­
rym bezpieczeństwo Euro­
py, w tym przede wszyst­
kim naszego kraju i na­
szych granic na Odrze i
Nysie, nie jest ostatecznie
zagwarantowane. Traktat
pokojowy z Niemcami nie
został dotychczas zawarty.
W Republice Federalnej
kwitnie rewizjonizm i od­
radza się militaryzm.

Obecność wojsk radzie­
ckich nad Łabą stanowi w

tych warunkach podstawo­
wą gwarancję bezpieczeń­
stwa, zarówno Polski jak i
całego obozu pokoju. Cza-

■sowo przebywające na tery­
torium naszego kraju od­
działy radzieckie wraz z

Wojskiem Polskim strzegą
pokoju polskiej ziemi.

*7 aka jest konkretna sy-
*■tuacja międzynarodowa,

która wywołuje koniecz­
ność stacjonowania na na­
szym terytorium, wojsk o-

wych jednostek radziec­
kich, Równocześnie jed­
nak umowa eliminuje ja­
kiekolwiek możliwości wy­
korzystywania tej sytuacji
w niewłaściwy sposób, wy­
raża naszą suwerenność.

Uzdrowienie i umocnie­
nie stosunków polsko-ra­
dzieckich powinno wpły­
nąć korzystnie na szan­
se realizacji systemu zbio­
rowego bezpieczeństwa w

'

Europie, do czego polska
polityka wraz z polityką
radziecką wspólnie dążą.

Obecni przy akcie podpi­
sania dziennikarze zagra­
niczni zapytali
Cyrankiewicza,

premiera
__ ______

ministra
Szepiłowa i marszałka Żu­
kowa, czy są zadowoleni z

umowy. O ile jednak w py­
taniu skierowanym do pre­
miera Cyrankiewicza nie

było żadnego podtekstu, o

tyle nawet niewprawne u-

cho mogło coś dwuznacz­
nego dosłyszeć w pytaniach
pod adresem przedstawi­
cieli ZSRR. Dowodzi to, że
Zachód nie zawsze nadąża
ze zrozumieniem przemian
dokonujących się w obozie
socjalistycznym. Złośliwy
podtekst pytań korespon­
dentów zachodnich jest już
na obecnym etapie
chronizmem.

ana-

Łyżwiarze Austrii

przybędą
do Polski

W pierwszych dniach stycznia
przybędą do nas najlepsi łyżwia­
rze figurowi Austrii, którzy .na­
leżą do ekstraklasy światowej.
Prawdopodobnie zobaczymy eks-

mistrzynię Europy Eigel, mistrzy­
nię Europy Wende, oraz Weltera,
Felsingera, doskonalą parą w

tańcach na lodzie Ellend — Lin-
nert.

Turniej hokejowy
w Krynicy

pod znakiem zapytania
Tradycyjnemu noworocznemu

turniejowi hokejowemu w Kryni­
cy grozi poważne niebezpieczeń­
stwo. Projektowany poprzednio
przyjazd II reprezentacji CSR
nie dojdzie do skutku. Pod zna­
kiem zapytania stoi także udział
w turnieju reprezentacji Jugosła­
wii. Jedynie austriacka drużyna
EKB Wiedeń zgodziła się już na

przyjazd.

Co może miłość?
Już niejedne igrzyska

olimpijskie skojarzyły mło­
dą parę. Tak też stało się
w Melbourne. Nasza osz~

czepniczka Anna Wojtaszek
poznała zupełnie przypad­
kowo młodego Polaka, któ­
ry od wojny przebywa na

piątym kontynencie. Musial
to być miły chłopak, gdyż
Hanka błyskawicznie
stwierdziła, że go kocha i
bez niego żyć by jej było

trudno — tym bardziej, że
I miał on nowoczesny samo.

chód i piękny, komfortowo
urządzony domek z ogród”
kłem na przedmieściu
Melbourne. „

Wojtaszkówna pewnego
dnia nie wróciła do wioski
olimpijskiej, ale za to zja­
wił się . młody człowiek z

walizeczką, w której był
olimpijski kostium i inne

fatałaszki kobiecego sfro.iu
„urzędowo" przydzielone
naszej reprezentantce.

Jakże wielce musial być
zaskoczony przyszły małżo~
nek Hanki, gdy jej kole­
żanki szybko zapomniały o

nietakcie W ojtaszkówny
(swoją drogą, mogła szcze­
rze powiedzieć o swoim,
planie i pożegnać się, a z

pewnością nasze kierownic,
two nie przeszkodziłoby

jej szczęściu rodzinnemu) i
wręczyły zdumionemu mał­
żonkowi maleńką walizecz.
kę, w której był reprezen­
tacyjny kostium (ten sam,
w którym Wojtaszkówna
defilowała w dniu otwarcia
Olimpiady) przepasany
wstęgą biało-czerwona oraz
bilecik tej treści: „Haniu!
Nie zapomną, że jesteś
Polką i że reprezenfowa-
łaś nasz kraj” oraz stereo­
typowo „szczęścia na nowej
drodze życia”!

*

Na tegorocznych igrzys­
kach największe szczęście
do zmiany stanu miału...
miotaczki. Podobnie, jak
W ojtaszkówna, również Ju-

gosłowianka Nada Kotlu-
czek pozostała w Melbour­
ne, gdyż poznała tam rów­
nież rodaka i wyszła za

niego za mąż.
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(Demokcacja «■faka i ile?
Spieszę wyjaśnić. Chodzi tu

o próbę odpowiedzi:
niektórym grupom młodzie­

ży. które utożsamiają
krację z anarchią —

pewnym działaczo-m
skim głoszącym: „jak
kracja to demokracja. Niech
wraca Mikołajczyk. Niech zo-’
stanie reaktywowane stare
PSL" -

ludziom, którzy mówiąc o

nadchodzących wyborach krę­
cą głową. „Cóż to za wybory?
Jedna lista, jeden program?
Partie zamiast rywalizować ze

sobą — idą do wyborów zgo­
dnie, razem".

Chodzi także o odpowiedź:
byłym właścicielom mająt­

ków ziemskich i fabryk łudzą­
cym się, że demokratyzacja
życia w Polsce — gdzieś w

perspektywie — oznacza kres
socjalizmu, a więc powrót na

„swoje" —

tym, „nieprzejednanym" po­
litykom emigracyjnym, którzy
swoiście interpretując proces
demokratyzacji w kraju, chęt­
nie by doń wrócili pod wa­
runkiem, że wolno im będzie
z otwartą przyłbicą ruszyć do
ataku na władzę ludową.

Zaraz po VIII Plenum pew­
na bardzo młoda osoba doma­
gała sie natychmiast gotowej,
„na ostatni guzik" zapiętej de­
finicji demokracji socjalistycz­
nej. Ale jej nie otrzymała. Bo
zarówno to pojęcie, jak i to,
co nazywamv polską drogą do
socjalizmu, krystalizuje się w

codziennej walce, w codzien­
nym praktycznym działaniu
Boleśnie sparzyliśmy się na

naginaniu życia
formuł.

aemo-

chłop-
demo-

do sztywnych

to jednak, że
socjalistyczna

Nie znaczy
demokracja
jest mgławicowym tworem,
bez określonego ciężaru ga­
tunkowego, bez kształtu i
konturów. Jest pewne, że
jej charakter i zakres wyty­
czyły i określiły dwa pod­
stawowe czynniki: interes
narodu i interes socjalizmu.
Dla wszystkiego, co godzi w

ten interes, co jest z nim
sprzeczne, dla jakiejkolwiek
rezygnacji z pryncypiów so-

cjaiizmu nie ma miejsca w

naszym kraju. Nie ma nikt

prawa podważać istoty wła­
dzy ludowej opartej na so­
juszu robotniczo-chłopskim.
Nie ma i nie może być tole­
rancji dla prób siania zamę­
tu, anarchii, oenerowskich
burd. Nie ma i nie może być
swobody działania dla ludzi,
którzy chciełiby chłopom o-

debrać ziemię nadaną z re­
formy rolnej, robotnikom
zaś fabryki, którymi dzięki
radom robotniczym mogą
dziś zarzadzać jako pełno­
prawni właściciele. Nikt nie
zamierza zgodzić się na re­
aktywowanie burżuazyjnych
part! politycznych, które
raz na zawsze przestały
istnieć w naszym kraju od
chwili, gdy Manifest Lipco­
wy proklamował nową Pol­
skę — Polskę Ludową.
Dla tych więc wszystkich,

którzy chciełiby zawrócić bieg
historii i uznać, że po 1 wrze­
śnia 1939 roku nic się w Pol­
sce nie zmieniło, dla wrogów
socjalizmu nie będzie nigdy w

naszym kraju swobody działa­
nia. Poparte przez całe społe­
czeństwo ogromne wysiłki
partii i rządu, podjęte w imię
demokratyzacji naszego życia,
służą oczyszczeniu dnia dzi­
siejszego z wypaczeń i zbrodni
przeszłości, służą umocnieniu
i ugruntowaniu suwerenności
ojczyzny, sprawie socjalizmu,
do którego idziemy naszą pol­
ską drogą.

Od VIII Plenum naszej par­
tii minęły zaledwie dwa mie­
siące. Mimo to w wielu dzie­
dzinach życia nastąpiło tyle
generalnych i podstawowych
przemian, iż w jakiś siposób
zarysowuje się odpowiedź na

pytanie: demokracja jaka i
ile?

Jesteśmy świadkami nie­
zwykłego ożywienia życia po­
litycznego. Nabiera sensu i
treści istnienie dawniej prak­
tycznie nie maiących żadnej
inicjatywy i samodzielności
stronnictw — SD i ZSL.

Rozmowa między naszą
partią i tymi stronnictwami
— a nie jak dawniej komen­
derowanie nimi — doprowa-

dzila do uzgodnienia założeń
programu Frontu Jedności
Narodu. Z ducha tych de­
mokratycznych i głębokich
przemian, mających bardziej
dalekosiężne niż tylko na o-

kres wyborów znaczenie,
narodziła się Deklaracja o

zasadach współpracy między
PZPR i ZSL. Mówi się w

niej przy tym — rzecz cha­
rakterystyczna — nie tylko
o jedności działania wynika­
jącej z jedności podstawo­
wych założeń programowych,
lecz także o wzajem­
nej kontroli.

Mechaniczna jedność — wie­
my to dobrze z niedawnych
doświadczeń — była antytezą
demokracji. Odrzucamy ją z

naseego życia. Czy nie jest
znamienne to, że jesteśmy
świadkami tworzenia się licz­
nych organizacji młodzieżo­
wych, że powstaną rozmaite
nowe pisma reprezentujące
różne środowiska polityczne i

społeczne.
W jednym ze swych prze­

mówień tow. Gomułka stwier­
dzał, że partia nasza dlatego,
że jest partia przodująca, mar­
ksistowską nie może sobie ro­
ścić i nie będzie rościć praw
do monopolu w dyskusjach na

temat tego, co w naszym kra­
ju zmienić, ulepszyć. W tej
dyskusii mogą i powinni za­
brać głos również ludzie nie
stojący na gruncie marksizmu,
lecz stojący na gruncie racji
stanu Polski Ludowej, suwe­
renności. Za tvmi słowami po­
szły czyny. Powstałą nowa

grupa działaczy katolickich,
zrobiliśmy znaczny krok w

kierunku uregulowania sto­
sunków między państwem i
Kościołem.

Demokratyzacja naszego ży­
cia postenuie w wielu dziedzi­
nach. Wyrównujemy krzywdy
wyrządzone w niesławnej sta­
linowskiej epoce. Sądy Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej rehabilitują tysiące ludzi

bezpodstawnie . więzionych,
bezpodstawnie, w oparciu o

przymusem wydobyte zezna­
nia, skazanych na więzienia.
Usuwane są z aparatu pań-

sitwowego, gospodarczego, par­
tyjnego jednostki winne łama­
nia praworządności, gwałtów,
bezdusznych posunięć.

Dążymy konsekwentnie do
tego, by w naszym życiu go­
spodarczym skończyć z dykta­
turą wysoko postawionych ,,u-
rzędników-administratorów" i

zastąpić ja mądrym zarządza­
niem, którego podstawą będzie
wiedza fachowa, szerokie u-

prawnienia samorządów ro­
botniczych. decentralizacja.

Oto w jakim kierunku zmie­
rza nasza

listyczna i
rakter.

A teraz
do końca dopowiedziana spra­
wa. Czy demokratyzacja na­
szego życia już w pełni wszyst­
kich zadowala? Czy można już
dziś zrealizować ■postulaty lu­
dzi, którzy wskazują na to, że
mogłaby być przecież jeszcze
szersza?

Każdy rozsądny człowiek
zdaje sobie chyba sprawę, że

tempo procesu demokratyzacji
w Polsce jest bezpośrednio u-

zależnicne zarówno od sytua­
cji międzynarodowej, jak i od

tego, co dzieje się w naszym
kraju. Wszelkie niepokoje czy
to na świecie, czv u nas nie
sprzyjają szybkiemu rozwija­
niu demokracji, niejako ogra­
niczają jej zakres. Wszelkie
próby anarchii choćby takie
wypadki, jakie miały miejsce
w Bydgoszczy czy Szczecinie,
nie stwarzają dogodnego kli­
matu dla rozwijania pełni
swobód demokratycznych.
Wiedzą o tym dobrze wrogo­
wie demokracji i nie próżnu­
ją... Ustanowienie dla wszyst­
kich obywateli pełni demokra­
tycznych praw, prawą wolno­
ści przekonań, wolności oso­
bistej. wolności słowa nie mo­
że się stać przywilejem dla
jednostek bezmyślnych, dla
nieprzyjaciół Polski, dla róż­
nej maści warchołów.

O tym pamiętać musimy,
gdy zastanawiamy się, jaka
jest nasza demokracja i na ile

jej możemy sobie dziś, w na­
szej konkretnej sytuacji, po­
zwolić.

demokracja socja-
co określa jej cha-

jeszcze jedna, nie

J. KUCZEWSKA

W Białowieży — królestwie
żubrów.

CAF — fot. Kubiak

Inicjatywa
godna poparcia
Dotychczasowa centralistycz.

na metoda grupowania w War­
szawie więlcsaoścl pism 1 wy­
dawnictw naukowych nie zaw­
sze pozwalała naukowcom z

miast wojewódzkich na pełne
Wypowiedzenie się i na szersze

zajęcie problematyką pewnych
regionów. Dlatego tei należy
poprzeć przedsięwzięcie grupy
krakowskich naukowców eko­
nomistów, którzy z inicjatywy
prof. Krzyżanowskiego posta­
nowili utworzyć KRAKOW­
SKIE WYDAWNICTWO EKO­
NOMICZNE.

Powstała już spółdzielnia
pracy ekonomistów „Autor”,
która wydawać będzie miesię­
cznik pt. „Myśl Gospodarcza".
Zespoły redakcyjni tego pi­
sma, które obejmie problema­
tykę gospodarczą Polski połu­
dniowej, działać będą także W

Katowicach, Kielcach 1 Rzeszo­
wie,

„Myśl Gospodarcza” zajmie
się rozwiązywaniem zagadnień
ekonomicznych naszego regio­
nu, będzie też prowadziła in­
formację o życiu gospodarczym
Innych krajów.

Z dziennikarzami jugosłowiańskimi
„Al„przy pół czarnej

Obok szeregu oficjalnych
spotkań dziennikarzy jugosło­
wiańskich — chwilę ciekawej
rozmowy przy „pół czarnej"
wywalczyli dla siebie także
dziennikarze krakowscy. Roz­
mowa potoczyła się oczywiście
w najciekawszym kierunku,
mówiono bowiem o organizacji
pracy redakcyjnej, o młodych
kadrach dziennikarskich, pra-

miłą uwagę: „A jpdnak w ma­
łej objętości zrobiliście wiel­
ką rewolucję!".

Czy w Jugosławii istnieją u-

czelnie dziennikarskie? Nie.
Były początkowo, ale nie speł­
niły zadania. W tej chwili, w

miarę zapotrzebowania, redak­
cje ogłaszają konkursy na sta­
nowiska dziennikarzy. Ścisła
eliminacja pozostawia zwykle

Ziemiopłody podlegać będą
obowiązkowi ubezpieczenia

Ala drodze do samodzielnego
gospodarowanta

cy fotoreporterów i agencji
prasowych.

A oto kilka ciekawostek.
Prasa jugosłowiańska pracu­
je na zasadzie samodzielności

finansowej, tzn.,że kilka dzien­
ników, tygodników, czasopism
zrzeszonych we wspólne wy­
dawnictwo, nie otrzymuje żad­
nych dotacji państwowych,
lecz „zarabia samo na siebie".
Dzienniki wychodzą tam w

znacznej objętości, do 10 stron.
Na naszą uwagę, że my tak­
że chcielibyśmy zwiększyć ob­
jętość gazet, ale brak nam pa­
pieru, Jugosłowianie zrobili

tylko połowę kandydatów. Po S
miesięcznej względnie trzech- *

miesięcznej praktyce próbnej ■
„wykruszają się" dalsi, mniej ■
zdolni. Ostatni np. konkurs *

belgradzkiej „BÓRBY", na!
który zgłosiło się przeszło 300 S WARSZAWA (PAP). Od 1

kandydatów, dał redakcji zalc- « stycznia 1957 roku wejdzie w

dwie siedmiu dziennikarzy. ■ życie rozporządzenie Rady Mi-
Goście jugosłowiańscy’ wy- J nistrow w sprawie obowiązko-

rażali się z niezwykłą serdecz- « wegb ubezpieczania upraw ży-
nośclą o Polsce i Polakach. J ta, pszenicy, jęczmienia, owsa

Gościna u nas przyniosła im • i kukurydzy od klęski grado-
— jak stwierdzili — wiele cie-J bicia i powodzi.
kawych wrażeń i potwierdzę- g Zakres ubezpieczenia jest
me słuszności naszej polityki. Ę do-; szerWd> gdyź obejmować

“

ono będzie nie tylko szkody,
S wyrządzone bezpośrednio przez
■ grad lub wylew wód, lecz ró-
J wnież szkody, spowodowane
■ naniesionymi na pola upraw-
g ne osadami. Prawo otrzymania
g odszkodowania nie będzie je-
gdnak przysługiwało w razie

g powstania szkód w oziminach
g w roku ich zasiewu, w słomie
■ kukurydzy uprawianej na ziar-
■ no, a także wówczas, gdy roz-

g miar szkody nie przekracza 10
E proc, spodziewanego plonu.
■ Obowiązkowi ubezpieczenia
E nie podlegają uprawy zbóż w

E gospodarstwach o powierzch-
£ nl poniżej 0,50 ha, uprawy na

£ działkach przyzagrodowych
■ członków spółdzielni produk-
g cyjnych, w państwowych go-■ spodarstwach rolnych, a tak-
gże w gospodarstwach prowa-
Edzonych na rachunek państwa

lub przedsiębiorstw i zakładów
państwowych.

Zmiana właściciela gospo­
darstwa nie ma żadnego wpły­
wu na ważność ubezpieczenia
czy jego działanie. Nowy wła­
ściciel wchód:' bowiem w myśl
przepisów w obowiązki i pra­
wa poprzedniego właściciela.

To nie taka prosta sprawa
być dobrą gospodynią na­
wet W niewielkiej, kilku­

osobowej rodzinie. Trzeba o

wszystkim i o wszystkich pa­
miętać. Tak samo jak dbać o

to, by obiad smakował, jak 1 o

to, by mały Jaś nie przyniósł
dwóji z matematyki. A to

wszystko razem jest szczegól­
nie trudne, gdy budżet domo­
wy jest niewielki, gdy trzeba
na każdym kroku oszczędzać.

Skojarzenie to nieodparcie
nasuwa mi się, gdy słyszę po­
pularny zwrot: rada narodowa
gospodarzem swego terenu. —

Myślę wtedy o wszystkich trud­
nościach gospodarowania w

tak wielkiej „rodzinie" jaką
tworzy nasze województwo.

Rozmawiałam niedawno z

przewodniczącym Prezydium
WRN tow. Nagórzańskim. Nie
był to żaden wywiad o ściśle
określonych pytaniach, mówi­
liśmy o wszystkim, o różnych
sprawach naszego wojewódz­
twa i wtedy jeszcze raz u-

twierdzlłam się w przekona­
niu, że pod pojęciem „gospo­
darz" trzeba rozumieć i odpo­
wiedzialność, i wiedzę, I głę­
boką rozwagę w czynach, i coś
znacznie więcej: kredyt zaufa­
nia taki właśnie jaki bywa w

rodzinie.

Przez ostatnie lata ten wła­
śnie kredyt zaufania u ludzi
został poderwany. Setki nie
załatwionych spraw, zła praca
niektórych resortów, brak ści­
słego kontaktu kierownictwa z

„dołami" — to wszystko zna­
lazło swój wyraz na ostatniej
nadzwyczajnej sesji WRN w

uzasadnionym żądaniu części
radnych oraz przedstawicie­
li społeczeństwa dokonania
zmian w składzie osobowym
Prezydium. Zmiany takie, zgo­
dnie z wolą większości, zosta­
ły dokonane.

Rozpoczęło pracę nowe Pre­
zydium. Dokonanie zmian per­
sonalnych nie jest rzeczą trud­
ną. Po 3-dniowych debatach
sprawa została załatwiona. —

Potrzeba będzie jednak wiele
miesięcy, by załatwić ten sam

postulat'z innej strony — cho­
dzi mi nie o autorytet wyni­
kający ze zmiany nazwisk lecz
z praktyki działania.

Nowe Prezydium rozpoczęło
działanie w bardzo trudnym
czasie. Błędy wynikłe często
nie z winy WRN w Krakowie,
lecz w wyniku systemu narzu­
canego z góry, błędy wynikłe z

bezkrytycznego wykonywania
uchwał, instrukcji i zarządzeń
— nagromadziły się przez lata,
poczyniły wiele szkód. Dziś nie
łatwo będzie je likwidować,
nie rozwiąże sprawy nowy o-

kólnik czy jakaś nowa instru-

WIEŻA WYCIĄGOWA
SZYBU WĘGLOWEGO

W... SAMOCHODZIE

WAŁBRZYCH (PAP). Nie­
codzienną wędrówkę odbywa
od kilku dni wieża wyciągo­
wa z nieczynnego już od lat

szybu węglowego „Zofia" w

Wałbrzychu. Starannie zde­
montowana jedzie ona samo­
chodami ciężarowymi na jeden
z szybów zatopionej przed
wojną kopalni „Wacław” w

pobliżu Nowej Rudy.
Wieża z „Zofii"

na. zostanie jako
ciągowa kopalni
Kopalnia ta po
zostanie ponownie
na. Na teren odnowionej ko­
palni przywieziono już rów­
nież siedmiu wagonami kole­
jowym; potężną maszynę wy­
ciągową wyprodukowaną w

NRD.

zmontowa-
wieża wy-
„Wacław",

odnowieniu
uruchomio-

kólnik
keja.

Jest
bardzo
rozwiązanie Prezydium WRN
uważa za sprawę palącą, spra­
wę ogromnej wagi a mimo to
trzeba będzie na to wiele cza­
su.

Jeden z tych problemów to
kwestia mieszkaniowa. Wiele
się już robi w tej dziedzinie.
Likwidacja i zacieśnianie nie­
których biur, systematyczne
przekazywanie na m’eszkan!a
opróżnionych przez Instytucje
państwowe i społeczne pomie­
szczeń. Ale to wszystko nie
rozwiązuje problemu, jeśli np.
jednocześnie budownictwo
mieszkaniowe (DBOR) za 3
kwartały br. oddało do użytku
zaledwie 27 proc, izb przewi­
dzianych w planie, a budow­
nictwo wykonywane przez róż­
ne przedsiębiorstwa powiato­
we pod nadzorem rad narodo­
wych — 48 proc.

Tak więc zamiast starać się
o to, by cyfrę 98 tys. izb mie-

np, kilka problemów
nabolałych, których

Poszukiwanie

zaginionych w ZSRR
Zarząd Gł. Polskiego Czerwone­

go Krzyża podaje do wiadomo­
ści, że wszelkie wnioski w sprawie
poszukiwania osób przebywają­
cych na terenie Zw. Radzieckiego
należy kierować, wyłącznie pod
adresem: Zarząd Główny PCK —

Sekcja Informacji i Poszukiwań
— Warszawa, ul. Mokotowska 14.

Wnioski, które w tej sprawie
były zgłaszane do innych urzę­
dów i instytucji będą przez nie

przekazane do Polskiego Czer­
wonego Krzyża.

W celu ułatwienia oraz przy­
spieszenia poszukiwań osób

ginionych podania powinny
wierać następujące dane:

1. Nazwisko, imię i Imiona
dziców
si on

należy
data i

obywatelstwo,
adres w ZSRR oraz 5. datę za­
mieszkania

(pkt. 4).
Następnie

nazwisko i

ro-

no-poszukiwanego, jeżeli
Lub nosił różne nazwiska

wymienić wszystkie, 2.

miejsce jego urodzenia, 3.
4. ostatni znany

pod tym adresem

podać również

poszukującego,
jego stopień pokrewieństwa z o-

sobą poszukiwaną 1 dokładnv
adres.

należy
imię

Wostatnim czasie przed i po VIII
Plenum rozmawiałem z wielu
ludźmi rad gromadzkich, po­

wiatowych i Wojewódzkiej na temat
uzdrowienia samorządu wsi. Na

podstawie tych rozmów można
stwierdzić jedno: jeżeli nieliczni
działacze WRN i PRN próbują szu­
kać nowych dróg do pełnego samo­
rządu rad narodowych, to w samych
radach gromadzkich, gdzie przecież
na codzień i konkretnie samorząd
winien j musi się rozwijać, widać
całkowity zanik samodzielnej myśli
w rozwiązywaniu zagadnień wiej­
skich, których specyfika w każdej
okolicy będzie odmienna.

Dziś, po VIII Plenum szczególnie
ostro widać, jakie spustoszenie w

twórczej, oddolnej inicjatywie wsi
poczyniła polityka kontroli nad ma­
sami, myślenia przy ministerialnych
i dyrektorskich biurkach za te masy
i dawania im gotowych formułek
paraliżujących w praktyce chęć i
możliwość rozwiązywania przez sa­
mych chłopów własnych, gromadz­
kich problemów.

— Byliśmy tylko od ściągania po­
datków i obowiązkowych dostaw od
rolników, bo z powiatu wciąż tylko
o tym huczeli na odprawach i przez
telefon — mówi jeden z przewodni­
czących GRN. A wobec pytania, jak
w nowych warunkach widzi samo­
rząd wsi, nie próbował nawet szukać
rozwiązania. Nie odosobniony to

przykład.
Ale rozwiązania trzeba nam szu­

kać i musimy je znaleźć.

Spróbuję w formie dyskusyjnej
nakreślić ramy nie dogmatycznie po­
jętego, lecz stale rozwijającego się
pełnego samorządu wsi w warun­
kach demokratyzacji, jaką przyniósł
przełom październikowy — VIII Ple­
num KC naszej partii. Wydaje się to

tym bardziej potrzebne, że samorzą­
dy robotnicze mniej lub więcej uda­
ne już powstają w zakładach pracy,
w sprawie wsi zaś jakoś dotąd po-za

0 pełny samorząd wsi ®
(artykuł dyskusyjny}

oderwanymi, skąpymi głosami — ci­
cho.

Aby samorząd mógł dobrze dzia­
łać, muszą w nim brać udział ludzie
świadomi swych zadań i umiejący te
zadania realizować w oparciu i z po­
parciem danego środowiska.

Czy obecny skład osobowy rad

gromadzkich może wykonywać
pojęte obowiązki samorządu?
swej większości nie, gdyż część tych
ludzi ani nie stoi na wysokości za­
dania, ani nie ma poparcia chłopów.
Wprawdzie w każdej bodaj GRN są
też radni i członkowie prezydium „z
głową na karku1*, lecz z przyczyn od
nich niezależnych nie mogli dotąd
rozwinąć działalności.

Stąd wniosek pierwszy: po wy­
borach do Sejmu trzeba przepro­
wadzić wybory do rad narodowych
(popierają to dość liczne głosy)
nadając im szerokie uprawnienia
samorządowe.

O jakie uprawnienia chodzi?
© O przekazanie do wyłącznej

dyspozycji rady gromadzkiej śro­
dków budżetowych z dotacji pań­
stwowych (październikowa uchwa­
ła rządu częściowo tego dokonała)
i przyznanie prawa gospodarowa­
nia tymi środkami według potrzeb
uznanych przez ludność gromady,
a zatwierdzanych na sesji gro­
madzkiej rady narodowej. Wyższy
pion rad miałby tu zastrzeżone

tylko poradnictwo, pomoc fachową
i kontrolę celowości.

© Małe obiekty przemysłowe,
jak młyny gospodarcze, cegielnie,
tartaki itd., należy przekazać w

gospodarowanie gromadzie.
© Pomagać — w miarę możli­

wości wszechstronnie — inicjaty­
wie gromady w budowie nowych
urządzeń dla potrzeb ludności, jak

tak
W

piekarni, pralni, łaźni, owocarni,
domów ludowych, spółdzielczych
itd.

• Pomagać przemyślanej inicja­
tywie łączenia się gromad mniej­
szych w większe, dwóch gromad
w jedną, jeżeli ludność tych
gromad, ze względów ekonomicz­
nych i oszczędności administracyj­
nej lub innych, uzna takie łączenie
za celowe.
Samorząd gromadzki, moim zda­

niem, powinien zatrudniać trzech,
najwyżej czterech pracowników eta­
towych: przewodniczącego i sekreta­
rza prezydium GRN (z tym, że se­
kretarz jest fachowcem, szczególnie
w sprawach administracyjno-finan-
sowo-prawnych) oraz 1-2, w razie
konieczności kwalifikowane, samo­
dzielne siły biurowe.

Dotychczasowe, cztero-ratalne w

ciągu roku spłaty podatku grunto­
wego proponuję znieść i zastąpić je
wpłatą zaliczki wiosną i wyrówna­
nia jesienią całości rocznego wymia­
ru podatku gruntowego oraz składki
PZU w dogodnym cliła możliwości fi­
nansowych rolnika okresie (np. do
15 listopada). Po tym okresie doli­
czane byłyby odsetki lub — w sto­
sunku do opornych — wszczęte kro­
ki egzekucyjne.

Przez tak ułożony, dogodny, dla
możliwości gospodarczych chłopa
system podatkowy dotychczasowy
inkasent GRN stanie się zbyteczny,
a sprawy podatkowe prowadziłby
sekretarz prezydium
wa.

Sprawy ewidencji
cywilnego, wojskowe
by podzielone pomiędzy sekretarza
i pracownika biurowego.

Sprawy rolne skupu j drogowe o-

mówię w dalszej części artykułu.

lub silą biuro-

ludności, stanu
i szkolne były-

Przewodniczący prezydium GRN,
obok reprezentowania rady i czuwa­
nia nad całością prac prezydium,
koordynowałby działalność komisji
resortowych rady, które są prze­
dłużonym ramieniem rady gromadz­
kiej. W skład poszczególnych ko­
misji wchodziliby radni i spoza rady

Obok dotychczasowych czterech
resortowych komisji rady gromadz-
kej proponuję wprowadzić jeszcze
jedną, mianowicie Komisję Gospo­
darczą. Zadaniem jej byłoby opraco­
wywanie planów gospodarczych gro­
mady w oparciu o środki budżetowe
i możliwości własne gromady, po o-

pracowaniu poszczególnych odcin­
ków potrzeb przez pozostałe resorto­
we komisje.

Dla przykładu: Jeżeli gromada u-

zna, że w tym roku koniecznie trze­
ba przeprowadzić większy remont

szkoły lub zbudować odcinek drogi,
wówczas odpowiednią część sum

budżetowych rada przeznacza na ten
cel z uszczupleniem wykonania po­
zostałych, a mniej koniecznych za­
dań, które znów środkami skomaso­
wanym; będą wykonywane w latach
następnych.

Komisja gospodarcza przygotowu­
je ten plan na plenum rady i po je­
go uchwaleniu przez radę kontrolu­
je i czuwa nad jego wykonaniem w

ciągu całego roku budżetowego.
Gromady nie posiadające przemy­

słu, jak cegielni, tartaków, kamie­
niołomów itd., otrzymują większe
stosunkowo sumy budżetowe z do­
tacji państwowej, w celu szybszego
podnoszenia gospodarki gromady,
budowy własnego przemysłu w opar­
ciu o surowce miejscowe (żwir, gli­
na, kamień, wiklina).

Tak w grubych zarysach przedsta­
wiałaby się część państwowo-admi-
nistracyjna samorządu.

Nie mówię o szczegółach, które
wynikają z już nakreślonego szkicu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
WŁADYSŁAW WADAS

szkalnych zaplanowanych w

Pięciolatce przekroczyć, trze­
ba będzie robić wszystko, by
ją w ogóle osiągnąć.

Nie czuły widocznie pomocy
i konkretnych wymogów ze

strony Prezydium WRN przed­
siębiorstwa wykonawcze < in­
westorzy. Od 1 stycznia 1957
r. zostanie utworzony Woje­
wódzki Zarząd Budownictwa
— działa już komisja organiza­
cyjna. Wydaje się, że fachowy
nadzór i pomoc przy jednocze­
snym zwiększeniu wymogów i
żądaniu bezwzględnej odpo­
wiedzialności za wykonanie
planów ze strony dyrekcji
przedsiębiorstw budowlanych
— dadzą pewną gwarancję
wzrostu puli mieszkaniowej
już w przyszłym roku.

Istnieje jeszcze, ściśle więżą­
cy się z kwestią mieszkanio­
wą, problem remontów i kon­
serwacji budynków.

Jest m. in. projekt, by w

przyszłym roku przekazać pe­
wną ilość materiałów budo­
wlanych do dyspozycji Przy­
musowego Zrzeszenia Właści­
cieli Nieruchomości, które mo­
głoby prowadzić remonty wła­
snymi brygadami. Prezydium
WRN będzie starać się rów­
nież o znaczne zwiększenie
kredytów na pożyczki dla bu­
dujących domki indywidualne,
tym zaś, którzy nie posiadają
parcel budowlanych, przydzie­
lać je — po zaopiniowaniu
przez Komisje Kwalifikacyjną
przy Pres. WRN — na zasa­
dzie wieczystej dzierżawy.

Inny, bardzo ważny, a może

najważniejszy problem, który
pragnie rozwiązać Prezydium
WRN — to sprawa zatrudnie­
nia.

Na dzień 31 października br.
liczba zarejestrowanych po­
szukujących pracy wynosi o-

koło 3.900 osób. Wiemy, że

jest również wiele osób poszu­
kujących pracy poza Urzędem
Zatrudnienia. W tej chwili jest
około 7.100 wolnych miejsc. —

Wydawałoby się, że cyfrowo
wszystko się jak najlepiej po­
krywa. Ale... Zawsze jest to

przykre „ale". Kogo przede
wszystkim potrzeba na te
wolne miejsca?

Otóż potrzeba robotników
kwalifikowanych i niewykwa­
lifikowanych — mężczyzn. A
tymczasem wśród poszukują­
cych pracy 55 proc, stanowią
kobiety, a 40 proc, pracownicy
umysłowi. Dlaczego przeważ­
nie kobiety? Odpowiedź nie
trudna. Uposażenie mężczyzn
utrzymujących rodziny jest
niekiedy bardzo niskie stąd
konieczność „dorabiania" przez
kobiety.

Problem więc dalej otwarty.
Prezydium WRN szuka w tej
chwili sposobów rozwiązania
tego problemu. Częściowo
znajdzie je już w przyszłym
roku. Rozwój produkcji tere­
nowej i spółdzielczej, roz­
wój rzemiosła i chałupnictwa
przyczyni się do złagodzenia
sytuacji.

Wymienię tylko jedną moż­
liwość.

Otóż projektuje się utworze­
nie w przyszłym roku zespo­
łów chałupniczych na terenie
Krakowa, Tarnowa i Nowego
Sącza, które będą zatrudniać
od 600—700 kobiet (po uprze­
dnim przeszkoleniu). I jeszcze
jedna cyfra. W r. 1957 zwięk-
kszy się ilość pracowników han­
dlu detalicznego o 2.350 osób —

to także nieco złagodzi trudną
sytuację.

Nie pretenduję do jakiejś a-

nalizy sytuacji. Zresztą na sa­
mo wyliczenie problemów bra­
kłoby miejsca w artykule. —

Sygnalizuję jedynie pewne
sprawy, które obecnie są w

centrum uwagi naszych władz
wojewódzkich — gospodarza
naszego terenu. Sprawy te głó­
wnie dotyczą mieszkańców
miast. Drugie tyle problemów
wyłania się na wsi.

Od dawna chłopi naszego
województwa skarżą się na

złą klasyfikację gruntów. Za­
plątane w dziesiątki zarządzeń
centralnych, nasze władze te-

renowe nie mogły tej sprawy
do niedawna rozwiązać. W ro­
ku bieżącym rozpoczęto jedy­
nie prace związane z klasyfi- .

kacją gruntów w pow. brze­
skim.

W1 r. 1957 przystąpi się do
prac w tej dziedzinie w po­
wiatach: Tarnów, Dąbrowa
Tarnowska, Nowy Sącz.

Wyłania się również pro­
blem rozszerzenia dalszych
możliwości elektryfikacji wsi.
Wyłania się problem jednako
ważny dla miast i wsi — pro­
blem zaopatrzenia.

Z ogromu problemów jakie
wyłaniają się w naszym woje­
wództwie, jakie zresztą wyła­
niać się muszą w każdym spo­
łeczeństwie, wysnuwam jeden
zasadniczy wniosek: potrzebny
jest tu gospodarz w pełnym
tego słowa znaczeniu.

Czy nasza Wojewódzka Ra­
da Narodowa jest takim go­
spodarzem? Wydaje się, że w

zakresie troski o teren i am­
bitnych planów na przyszłość
— na pewno tak. Jednakże w

zakresie środków jakimi mo­
głaby swe słuszne plany reali­
zować — ciągle jeszcze — nie.

Nie wyobrażam sobie takie­
go gospodarza, który by cały
zbiór kartofli sprzedał np. w

Tarnowie i pojechał następnie
do Żywca, by kupić sobie na

zimę 100 q. Nie wyobrażam
sobie gospodyni, która chcąc
kupić synkowi buciki za 120
zł w swym rodzinnym mieście
Sączu, jedzie do wujka —

szewca w Krakowie, żeby się
naradzić i wydaje 70 zł na po­
dróż.

Ale niestety trzeba sobie
wyobrazić sytuację takiego
gospodarza jakim jest nasza

WRN gdzie np. z terenu jej
podległego odstawia się cegłę
do Olsztyna, a następnie dla
zaspokojenia potrzeb woje­
wództwa sprowadza się inną
cegłę z Wrocławia. Inna spra­
wa, też dotycząca przykłado­
wo cegły. Otóż w Żywcu są
małe cegielnie, przedzielone
płotem, jedna z nich jest pod
zarządem Ministerstwa Przem.
Mat. Bud., druga pod zarząd
dem terenowej rady narodo­
wej. W związku z dużym za­
potrzebowaniem terenowym
na materiały budowlane. WRN
chciała przejąć tę drugą ce­
gielnię pod zarząd terenowy.
Okazuje się, że WRN ■— go­
spodarz terenu nie. może tej
sprawy rozstrzygnąć — trzeba
zwrócić się do władz central­
nych. Te jednak nie mogą
sprawy załatwić od ręki, szcze­
gólnie. bo mają odmienne zda^
nie. W powziętej uchwale nie
zgadzają się z wnioskiem
WRN w Krakowie, gdyż ich
zdaniem produkcja w przemy­
śle kluczowym przebiega spra­
wniej niż w terenowym. W
dniu 12 grudnia br. jako jeden,
z punktów porządku dzienne­
go na posiedzeniu Rady Mini­
strów staje sprawa maleńkiej
spółdzielni w Żywcu.

Dwa drobne przykłady i je-’
den postulat: konieczność
szybszej decentralizacji.

Ten postulat nabiera szczep
gólnego znaczenia gdy np.
nadchodzą z Warszawy takie
dokumenty jak uchwała Rady
Ministrów z dnia 6 grudnia
1956 r., która przesuwa termin
decentralizacji w zakresie
snraw podległych kompetencji
Ministerstwa Oświaty do dnia
1 stycznia 1958 r.

Obecnie Prezydium WRN
wspólnie z resortami przystą­
piło do opracowania szczegó­
łowego programu działania. Zei
wstępnych projektów wynika,
że będzie w nim miejsce na

większą niż dotychczas inicja­
tywę i samodzielna myśl, któ­
ra zaczyna się rodzić.

I dlatego wydaje się, że na­
sze rady dojrzewają do tego,
by być gospodarzami z praw­
dziwego zdarzenia, szczególnie
teraz, gdy ich wysiłkowi to­
warzyszyć będzie pomoc całe­
go społeczeństwa. ,

J.A.I

i

Muzeum Thorwaldsena w Kopenhadze poszukuje od dawna
w całej Europie dziel znakomitego rzeźbiarza. Ostatnio
odkryto jedno z najlepszych dzieł w Holstein. Jest to „Pa­
sterz” (1817 rok). Rzeźbę ogląda dyrektor Muzeum Thor­
waldsena — Sigurd Schultz. Fot. — CAF



WIECZÓR SONAT
' .Znane w Krakowie z jak
najlepszej strony duo Tadeusz
'Wroński — skrzypce, Włady­
sław Szpilman — fortepian
wystąpiło w ub. piątek i so­
botę z Wieczorem Sonat. Kul­
turalny układ programu poz­
walał nam czynić ciekawe ze­
stawienia i obserwacje styli­
styczne, stawiał przed oczyma
rozwój muzyki europejskiej w

ostatnich dwóch wiekach, la­
tach najwspanialszego jej roz­
woju. Na początku usłyszeliś­
my dwie Sonaty klasyczne:
G-dur nr 6 W. A. Mozarta i
G-dur nr 9 L. v. Beethovena.
Wykonanie Mozarta bardziej
nam przypadlo do gustu; po­
dziwialiśmy „szkolną" wręcz
dokładność i powściągliwość,
połączoną z dojrzałością inter­
pretacyjną doświadczonych
muzyków. W Beethouenie nie­
które odcinki Wroński nieco

przeeksponował (nadmierny
nacisk smyczka), a nawet — je­
śli chodzi o części skrajne So­
naty — nie zawsze był w zgo­
dzie z czystością . stylistyczną.

Sonata g-moll Debussy'ego,
mało u nas znana, wywołała
dość sprzeczne uczucia i oce­
ny; w każdym razie szersze

zapoznanie naszych meloma­
nów z perłami kameralistyki
Debussy‘ego zdaje się koniecz­
nością. Recital zakończyła nie­
zmiernie popularna (zwłaszcza
nader melodyjne części skraj­
ne) Sonata A-dur Cezara
Francka, dzieło o wiełkim ła­
dunku uczuciowym, przynależ­
ne dlo stylu romantycznego,
a właściwie postromantyczne-
go. Tutaj Wroński i Szpilman
byli w swoim żywiole.

W sumie występ dwójki ar­
tystów był cennym wydarze­
niem w naszym życiu muzycz­
nym. Wysokie kwalifikacje
techniczne każdego z nich, ze­
spolone we wspólnym wysił­
ku muzykowania, znakomite,
prawdziwie kameralne zsyn­
chronizowanie interpretacyj­
nej wizji pozwoliło nam prze­
żyć chwile niezapomniane.

KONCERT
CHORU POZNAŃSKIEGO
Zapowiedziany przez nas

osobnym artykulikiem środo­
wy występ Chóru Chłopięcego
i Męskiego przy Filharmonii
Poznańskiej pcd dyr. Stefana
Stuligrosza ściągnął na salę
PFK wielką ilość słuchaczy.
Stałym bywalcom koncertów
filharmonicznych nasuwało
się mimo woli porównanie po­
pularnego, a nawet sławnego
zespołu poznańskiego, ze

skromnym, o niewielkich na

razie tradycjach zespołem J.

Suwary z naszej Filharmonii.
Czym poznańscy chłopcy biją
naszych ..słowików"? Wysoki­
mi walorami głosowymi sopra­
nów; dysponują one pięknymi
materiałami o szerokiej skali
(szczególnie cenna jest tu „gó­
ra"). Nasi natomiast chłopcy
z Krakowa przedstawiają się
od poznaniaków korzystniej
pod względem czystości into­
nacji; a jest to rzecz bardzo
ważna. Cóż nam z najlepsze­
go repertuaru, najwspanial­
szego wyrównania brzmienio­
wego, najkulturalńiejszego
prowadzenia frazy, jeśli ca­
łość denerwuje ucho nieczys­
tością intonacyjną? Stuligrosz
musi nad usunięciem tej za­
sadniczej niedomogi poważnie
popracować.

Program koncertu zawierał
arcydzieła muzyki dawnej z

podziałem na szkoły: polską
(Wacław z Szamotuł, Mikołaj
Gomółka, Marcin Leopolita,
Mikołaj Zieleński, oraz! kom­
pozycje anonimowe), francuską
(Jean Mouton, G. Bauzignac),
niderlandzką (Jacob Archa-
delt, Orlando do Lasso, Gas-
par van Weerbecke) i włoską
(G. P. da Palestrina, Baldassa.
re Donatti, Alessandro Scar­
latti). Najlepiej zostały wyko­
nane utwory w drugiej poło­
wie programu. Szczególnie po­
dobała nam się prześliczna,
utrzymana w charakterze lu­
dowym. „Villanella Neapolita.
na" Donattiego, oraz „Ezulta-
te Deo" Scarlattiego.

(P.)

Bajecznie kolorowa
szopka krakowska

pojedzie do Włoch
Jak paleta malarska mienił się barwami cokół pomnika

Mickiewicza na krakowskim Rynku, gdy w dniu wczo­
rajszym ustawiono na nim 27 szopek zgłoszonych do do­
rocznego konkursu. Wokół zgromadzili się członkowie
jury — artyści-plastycy, etnografowie i historycy, nastę­
pnie wykonawcy szopek oraz licznie przybyli mieszkańcy
naszego miasta.

Po przeglądzie dokonanym
przez członków komisji kon­
kursowej, szopki przeniesione
zostały do lokalu Muzeum Hi­
storycznego przy ul. Jana 2,
gdzie odbyła się dalsza część
konkursu tj. ustalenie i ogło­
szenie nagród.

Komisja konkursowa przy­
znała dwie równorzędne na­
grody pierwsze po 1.000 zł za

szopki wykonane przez Zdzi­
sława Dudzika i Franciszka
Tarnowskiego. Pięć drugich
nagród po 700 złotych otrzy­
mały szopki, których wyko­
nawcami są: Stefan Mitka,
Jacek Kordek, zdobywca jed­
nej z pierwszych nagród —

Franciszek Tarnowski, Włady­
sław Turski i Antoni Wojcie­
chowski. Nagrody trzecie a 300
zł — sześciu. Pozostali ucze­
stnicy konkursu otrzymali na­
grody a 100 zł za udział w im­
prezie.

Dodać należy, że Jacek Kor­
dek otrzymał jedną z drugich
nagród za wykonanie lalek do
zgłoszonej na konkurs szopki,
podobnie, jak i jedną z trzecich
Zdzisław -Dudzik oraz jedną z

czwartych Jerzy Nuckowski.
Szopka Zdzisława Dudzika

(jedna z pierwszych nagród)
została zakupiona przez prze­
wodniczącego Miejskiej Rady

X notatnika

reportera

Narodowej, T. Mrugacza, nato­
miast jedną z szopek Francisz­
ka Tarnowskiego będą mieli
okazję oglądać mieszkańcy kil­
ku miast włoskich. Wspomnia­
na szopka została bowiem za­
kupiona przez przedstawicieli
Ministerstwa Kultury i Sztuki
i stanie się jednym z głównych
eksponatów organizowanej
przez Towarzystwo Przyjaźni
Polsko-Włoskiej wystawy ob­
jazdowej „Polski Teatr Lalko­
wy", która odbędzie tournee

po Włoszech, (s)

Komumkai
KM PZPR

Komitet Miejski PZPR w

Krakowie zawiadamia, że 20
bm.ogodz.8ranowsalio-
brad Prezydium Miejskiej Ra­
dy Narodowej (Plac Wiosny
Ludów 4) odbędzie się V Kon­
ferencja Sprawozdawczo-Wy­
borcza Komitetu Miejskiego
PZPR w Krakowie.

Delegaci i goście proszeni są
o punktualne przybycie.

‘prstjjęeia do pracą
wMO

Woj. Komenda MO komuni­
kuje, że przyjmuje kandyda­
tów do służby mundurowej w

MO w Krakowie. Kandydaci
powinni odpowiadać następu­
jącym warunkom: 1. Niena­
ganna opinia. 2. Wykształce­
nie minimum 7 kl. szk. podst.
3. Dobry stan zdrowia. 4.
Wzrost od 1,70 m wzwyż. 5.
Odbyta służba wojskowa. 6.

Nieprzekroczony wiek 35 lat.
Uposażenie dla nowoprzyję-

tych wynosi od 1.150 do 1.350
złotych. Komplet umunduro­
wania otrzymuje się bezpłat­
nie. Po 11 miesiącach służby
przysługuje 30 dni urlopu. —

Bliższych informacji udzielają
wszystkie jednostki MO na te­
renie miasta.

ZAWIADOMIENIE ZARZĄDU
Powszechnej Spółdzielni Spożywców

w Chrzanowie

Zawiadamia się, że Komórka Społeczno-
Samorządowa PSS Chrzanów — przyjmuje
do dnia 15 I 1957 r. WSZELKIE reklamacje
dotyczące WYPŁAT DYWIDENDY.
Po tym terminie reklamacje nie będą

uwzględniane.

Inż. Aleksander Bielawski
długoletni pracownik

Zarządu Budowy Pieców Przemysłowych
w Hucie im, Lenina

zmarł dnia 13 grudnia 1956 r„ przeżyw­
szy lat 67.

W Zmarłym tracimy wzorowego pra­
cownika. ■wychowawcę młodych kadr
inżynierskich i dobrego Kolegę.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KUCHARKA rutynowana potrzebna do Sto­
łówki ZOZ PAN, Kraków, ul. Sławkowska 17.

Zgłoszenia w godz. od 8—15.
17514-g

WYŻSZA SZKOŁA EKONOMICZNA
w KRAKOWIE

ogłasza
KONKURS

na stanowiska:
1. Kierownika Samodzielnej Sekcji Go­

spodarczej.
2. Kierownika Oddziału Zaopatrzenia.

Wymagane kwalifikacje:
Studia wyższe i kilkuletnia praktyka.

Oferty należy składać osobiście

w Oddziale Osobowym
Wyższej Szkoły Ekonomicznej

w KRAKOWIE, ul. RAKOWICKA nr 27
pokój lOa — do dnia 20 XII br.

KOLEDZY
RADA ZAKŁADOWA S

DYREKCJA ZBPP
w Hucie im. Lenina.

Kilku INŻYNIERÓW TECHNIKÓW i MAJ­
STRÓW BUDOWLANYCH oraz MURARZY,
TYNKARZY. MALARZY, CIEŚLI, DEKARZY,
PARKIECIARZY, SZKLARZY i ZDUNÓW za­
angażuje na dobrych warunkach Zjednoczenie
Budownictwa Miejskiego w Koszalinie, ul. Jana
z Kolna 7. — Wszyscy pracownicy zdecydowani
zatrzymać się na stałe w Koszalinie, mają za­
pewnione mieszkania bez zwłoki, dla innych pra­
cowników czasowo zatrudnionych posiadamy do­

brze urządzone hotele robotnicze i stołówkę.
15 ŚLUSARZY do naprawy wagonów, BLA­
CHARZA, 4 ROBOTNIKÓW zatrudni Wagonow-
nia PKP Kraków—Prokocim. Warunki pracy:
praca w turnusie t. j. 12 godzin służby, 24 go­
dziny wolne, zarobek około 800 zł. ponadto
świadczenia, jak węgiel, umundurowanie. Wiek
od 18 do 40 lat. Bliższych informacji udzieli
Sekcja Kadr Wagonowni PKP w Bieżanowie.

K-4207

Jakkolwiek mała Danusia posiada jeszcze ozdoby na choinkę
od zeszłego roku, chadza często i chętnie z ojcem na Rynek,
aby raz jeszcze spojrzeć na kolorowe bańki. Fot. o. Link.

Sklepy
w okresie świąt

Miejski Zarząd Handlu w Kra­
kowie ustala następujące godziny
otwarcia sklepów i zakładów ga­
stronomicznych w. Krakowie w

okresie świątecznym:
© W dniach do 22 grudnia wszy­

stkie sklepy winny być otwarte o

godzinę dłużej niż normalnie, nie

dłużej jednak niż do godz. 21 (z
wyjątkiem sklepów nocnych oraz

sklepów o jednoosobowym perso­
nelu, w których godziny otwarcia
nie ulegają zmianie).

@ 23-go w niedzielę, wszystkie
sklepy i zakłady gastronomiczne
będą czynne jak w dni powszed­
nie.

0 24-go wszystkie sklepy winny
być otwarte o godzinę wcześniej i

czynne bez przerwy do godz. 14-tej.
Sklepy piekarnicze oraz dyżurne
sklepy spożywcze prowadzić będą
sprzedaż do godz. 17 -tej. Zakłady
gastronomiczne w tym dniu po­
winny być otwarte do godz. 19-tej
z wyjątkiem zakładów dyżurnych,
czynnych do godz. 22-giej oraz ba­
rów mlecznych (zostaną zamknięte
o 17-tej).

@ 25 bm. wszystkie sklepy i za­
kłady gastronomiczne będą nie­
czynne, z wyjątkiem dyżurnych
zakładów gastronomicznych, o-

twartych w godz. od 10—20-tej.
0 26 grudnia wszystkie punkty

sprzedaży detalicznej oraz zakła­
dy gastronomiczne czynne będą
jak w każdą niedzielę, z wyjąt­
kiem barów mlecznych (otwarty
będzie w tym dniu jedynie bar
nr 4 ,,Wycieczkowy” przy ul. We­
sterplatte 1 w godz. od 7—19-tej).
Na ten dzień przedsiębiorstwa de­
taliczne wyznaczą do dyżurowania
specjalne • sklepy spożywcze we

wszystkich dzielnicach miasta.
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SŁOWACKIEGO: — „Pierwsza
sztuka Fanny” — godz. 19.15. —

STARY im. MODRZEJEW­
SKIEJ: „Hamlet" — godz. 19. —

POEZJI: „Brat marnotrawny" —

godz. 19.15. MŁODEGO WIDZA:
— „Dożywocie” — godz. 19.15.
LUDOWY: nieczynny. MUZYCZ­
NY: „Księżna cyrkówka” — godz.
19.15. GROTESKA: — nieczynny.

APOLLO: „Jak bezpańskie psy”
— godz. 9 .45, 11.45, 13.45. „Zbiego­
wie” — godz. 15.45, 18, 20.15. —

UCIECHA: „Poznane nocą” g. 11,
13, „Ludzie w bieli” — godz.
16. 13, 20.15. WANDA: „Pa­
nienki z międzymiastowej” godz.
11, 13. „Ostatni most” — godz. 16,
13, 20. WOLNOŚĆ: „Wypadek na

ulicy” — godz. 14. „Dziecko po­
trzebuje miłości” —- godz. 16, 18,
20 SZTUKA: „O. K . Neron” —

godz. 10, 12, 14. „Ulica” — godz.
16, 18, 20. MŁ GWARDIA: „Wa­
kacje pana Hulot” — godz. 15.30,
17.30, 19.30. STAL: „Hamlet” —

g. 16, 19. ŚWIT: „Sprawa Nr 306”

godz. 16, 18, 20. — PRZYJAŹŃ:
„Lis chytrusek”, „Ślimak nie­
cnota” — godz. 16, 17. „Ermitaż”
— godz. 18, 19, 20. ZWIĄZKO
WIEC: „Ich troje” — godz. 17,
18 CHEMIK: „Klub Pickwicka”
— godz. 19.

Wykonali plan
Dwa tygodnie przed termi­

nem Krakowska Wytwórnia
Papierosów wykonała roczne

zadania produkcyjne.
Wartość ponadplanowej pro­

dukcji do końca bieżącego ro­
ku wyniesie 15 milionów zł.

(ba)

o5

3
9

a

I
O
CS

O

ioI
Cl
®
9

Komunikacja
autobusowa

w dni świąteczne
Ekspozytura Osobowa

PKS w Krakowie wprowa­
dza dodatkowe kursy au­
tobusów w okresie przed­
świątecznym, w okresie
świąt i po świętach. I tak:

20 i 21 grudnia będą kur­
sowały dodatkowe autobu­
sy na trasie. Kraków—•
Gdów godz. 17.10, Kraków
—Myślenice godz. 19.35,
Kraków — Skała godz.
14.30.

22 bm. na trasach: Kra­
ków — Brzesko Nowe godz.
12, Kraków — Czernichów
godz. 19, Kraków — Gdów
godz. 12, 17.10, Kraków —

Koszyce godz. 14, 19, Kra­
ków — Myślenice godz.
9.25, 19.35, Kraków — Ol­
kusz godz. 21.30, Kraków —

Proszowice p. Kocmyrzów
godz. 21.30, Kraków — Ska­
ła godz. 14.30, Kraków —

Szczyrzyc godz. 18.50, Kra­
ków — Świątniki' godz.
19.10, Kraków — Trzciana
godz. 17.10, Kraków — Że­
gocina godz. 17.40.

23 j 24 grudnia Eks­
pozytura podstawi na Dwo­
rzec Autobusowy wszyst­
kie autobusy, by oprócz
kursów normalnych, w mia­
rę potrzeby uruchomić kur­
sy dodatkowe.

25 we wtorek autobusy
będą kursować tylko na

następujących liniach:
Kraków — Świątniki godz.
9.40, 15.30, Kraków —

Gdów godz. 10.30, 15.40,
Kraków — Myślenice godz.
9.20, 15.50. Kraków — Ka­
zimierza W. godz. 18.50,
Kraków — Zawoja godz.
16.40.

W drugi dzień świąt 26
grudnia komunikacja nor­
malna jak w każdą nie­
dzielę i święta.

27-go (czwartek) autobu­
sy będą przewozić pasaże­
rów w zależności od zapo­
trzebowań.

*

Wobec ciężkiej sytuacji
taborowej oraz trudności
paliwowych Ekspozytura
Osobowa w Krakowie za­
wiesiła czasowo od 11 gru­
dnia br. komunikację au­
tobusową na linii Kraków
—Wieliczka.

DY1URY

INTERNISTYCZNY: I klinika

Wewnętrzna, Kopernika 17.
CHIRURGICZNY: II Klinika

Chirurgiczna, Kopernika 21.
POŁOŻNICZY: I Klinika Położ­

nictwa, Kopernika 23.
OKULISTYCZNY: Klinika Cho­

rób Oczu, Kopernika 38.

Mogilska 16, Grodzka 17, PL Ma

tejkl 2, Bohaterów Stalingradu
77, Krowoderska 74, Zwierzyniec­
ka 7, Borek Fałęeki, Kazimierza

Wielkiego.

Nowe premiery
krakowskie

Już w sobotę ujrzymy na scenie
Teatru „Groteska” „Orfeusza w

piekle” — libretto Gałczyńskiego,
muzyka Offenbacha.

Skuszankę znamy jako reżysera
sztuk dla dorosłych, które w jej
Inscenizacji budzą wiele zaintere­
sowania. Obecnie będziemy mogli
się przekonać a właściwie przeko­
nają się najmłodsi, czy pani K.
Skuszanka podbije również serca

małych widzów. Teatr Ludowy w

Nowej Hucie przygotowuje bowiem

Inscenizację „Królowej śniegu”
według baśni Andersena. Premie­
ra zapowiadana jest na Z8 bm.

Teatr Kolejarza przygotowuje
premierę „Krowoderskich zuchów”
Stanisława Turskiego.

Piątą z kolei premierą Teatru

Muzycznego będzie „Noc w Wene­
cji” Jana Straussa. Będziemy ją
oglądać w pierwszej połowie 1937

roku, (g)

I

Kto projektuje <

I kto buduje
Dyrekcja Budowy Nowej Huty

postanowiła umieszczać w przy,
szlym roku na każdym nowopo­
wstającym budynku metalową ta­
bliczkę z nazwiskiem projektanta,
kierownika budowy oraz inspekto­
ra nadzoru.

Inicjatywa bardzo cenna. Naresz­
cie mieszkańcy będą wiedzieli ko­
mu zawdzięczają dobrze zaplano­
wane 1 wykonane mieszkania,
względnie — kto odpowiada za

budowlane brakoróbstwo.

Przykład Nowej Huty godny jest
naśladowania, (g)

...A choinki płyną, płyną
TTJ yraziliśmy kiedyś na-

dzieję informując o

wstępnych przygotowa­
niach do rozprowadzenia choi­
nek, że możliwość legalnego
nabycia jodełek w punktach
sprzedaży powinna ograniczyć
rozzuchwaloną w ubiegłych
latach spekulację drzewkami
i związaną z tym dewastację
drzewostanu w lasach. A dziś?
Nie wysilając się zbytnio ze­
braliśmy kilką faktów nie

wymagających komentarzy.

Godzina 19.45; Dworzec
Główny. Spiker zapowia­

da przyjazd pociągu z

Krynicy. Chwila wyczekiwa­
nia i wysypuje się tłum po­
dróżnych. Wielu z nich dźwi­
ga bagaże owinięte wpraw­
dzie w jakieś worki lub pa­
piery, ale dziecko nawet po­
zna w nich lub po zapachu
poczuje „szwarcowany" las.
Wrażliwość dziecka na widok
drzewka jest oczywiście u-

sprawiedliwiona. Obojętność
jednak funkcjonariuszy i Ko­
misariatu Kolejowego MO —

aż żenująca. A choinki płyną,
płyną...

Obok nieczynnego już
wieczorem stoiska na

starym Kleparzu i wielu
innych placach powstały nowe

placówki „konkurencyjnej" o-

czywiście sprzedaży jodełek.
Towar niczego sobie. Ceny też-
Kupujących wprawdzie nie­
zbyt wielu, ale... milicjanta nie

znajdziesz nawet na lekarstwo.
A choinki płyną, płyną...

717 iedziela. Na rogu Miodo-
lv wej i Bohaterów Stalin­

gradu w odległości nieca­
łych 200 m (za ścisłość cyfry
nie bierzemy odpowiedzialno­
ści) od Kom. MO jakiś czło­
wiek rozłożył swój „kram" z

jodełkami. Przechodzący mili­
cjant spostrzegł nagle... krążą­
cy w powietrzu samolot. Lu-1
dzie posiadają różne zaintere-.
sowania, co ponoć wcale nie
powinno przeszkadzać w wy­
konywaniu przez nich obo­
wiązków. A choinki płyną,
płyną...

*

T7 ażdy, komu zdarzyło si?
Jfl w ostatnich ■dniach wracać

do Krakowa autobusem
zauważył ciągnące do miasta
furmanki, oraz samochody,
naładowane drzewkami. Tej
spostrzegawczości, niestety
nie możemy przypisać orga­
nom MO i straży leśnej.
Wprawdzie, co świadczy o o-

gromie zjawiska, straż leśna
skonfiskowała ponad 1.600
drzewek, niemniej jednak
zakładając, że konfiskata nie
dotyczy więcej niż 5—10 pro­
cent przemycanych jodełek,
sądzimy, że sprawa wymaga
natychmiastowego, zdecydo­
wanego działania MO i służby
leśnej. Nic nie usprawiedli­
wia, nazwijmy rzecz po imie­
niu — rabusiów leśnych. Ilość
jodełek, jaką dysponują uspo­
łecznione punkty sprzedaży
jest wystarczająca na pokrycie
potrzeb rynku. Również nic nie

usprawiedliwia niezwykłej o-

bojętności i bezradności MO
wobec spekulacji i dewastacji
lasów. (akr)

SKRZYPKÓW, WIOLONCZELISTÓW i KLAR­
NECISTY poszukuje Orkiestra Symfoniczna

w Kielcach, ul. Sienkiewicza 18.
K-4157

ZASTĘPCĘ GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO —

przyjmą Krakowskie Zakłady Futrzarskie w

Krakowie, ul. Rzemieślnicza 5. —• Zgłoszenia w

Dziale Kadr. — Reflektujemy na siły wysoko­
kwalifikowane. K-4144

KIEROWNIKA SEKCJI FINANSOWO-KSIĘ­
GOWEJ zatrudni od 1 I 1957 r. Przedsiębiorstwo
„Geoprojekt" Kraków, Szewska 1, III p. Zgło­
szenia osobiście lub telefonicznie, tel. 246-34.

K-4188

2 TOKARZY i 1 FREZERA zatrudni natych­
miast Baza Sprzętowo-Remontowa przy KZWI
w Krakowie, ul. Portowa 27. Warunki płacy wg.

Układu Zbiorowego w Budownictwie.
______ ________ ___________________

K-4184

10 MONTERÓW wod.-kan. 1 c. o. w grupie VI —

(praca na delegacji), oraz 2 KONSERWATO­
RÓW urządzeń sanitarnych — zatrudni zaraz

Zjednoczenie Budownictwa Wojskowego nr 25,
Kraków, ul. Łokietka 25.

_________________________________

K-4080

Kwalifikowane SZWACZKI do warsztatu i do
pracy chałupniczej poszukuje Zarząd Rzem.
Sp-ni Pracy Bieiiźnlarzy i Pokrewnych Zawo­
dów w Krakowie, ul. Bohaterów Stalingradu 26.
Skierowania do pracy w Spółdzielni wydaje Sa­
modzielny Oddział Zatrudnienia Miejskiej Rady

Narodowej w Krakowie, ul. Józefińska 14.
K-4169

I.akupimy

uchwyty tokarskie
samoeentrujące typ „Cushmana", o średnicach

od110mmdo270mm,
Zgłoszenia kierować do . ,

WYTWÓRNI PAPIEROSÓW „CZYŻYNY"
Kraków-Czyżyny, ul WOJEWÓDZKA nr 280

DZIAŁ ZAOPATRZENIA.

Rzecz o krakowskim oddziale PTTK

2 STOLARZY MEBLOWYCH, 2 BUDOWLA­
NYCH zatrudnią natychmiast Warsztaty Szkoły
Górniczej w Wieliczce, ul. Danllowicia 12. Re­
flektujemy na siły kwalifikowane. — Wa­
runki do omówienia w sekretariacie Szkoły

codziennie od 8 do 15. K-4185

Rzemieślnicy
i Chałupnicy!

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU PA|IIIV“
ARTYKUŁAMI PRZEMYSŁOWYMI yjuALLUA

przyjmuje oferty
na dostawy artykułów przemysłowych

od RZEMIEŚLNIKÓW i CHAŁUPNIKÓW
a w szczególności, na: ,

1. galanterię włókienniczą,
2. galanterię z mas plastycznych,
3. galanterię różną.

Bliższych Informacji zainteresowanym udziela:

DZIAŁ HANDLOWY PHAP „GALLUX"
KRAKÓW, 1 MAJA 6, III p., w godz. 8—10

Zawiadomienie. .

PRZEDSIĘBIORSTWO MONTAŻU KONSTRUKCJI
1 URZĄDZEŃ PRZEMYSŁOWYCH BUDOWY HUTY im. LENINA

„MOSTOSTAL" w Hucie im. Lenina.
Zawiadamia niniejszym wszystkich zainteresowanych, że zakończenie

wypłat różnic podatkowych
nastąpi w dniu 31 grudnia 1958 r. — Po tym terminie żadne wypłaty z tego

tytułu dokonywane nie będą.

ZARZĄB BIBOWLAII- MONTAŻOWY NR 2
„KOKSOWNIA" Z. P. B. H. i L. — KRAKÓW-NOWA HUTA

zawiadamia wszystkich pracowników fizycznych byłego Z. B. M.-3
ZMO 1 A-ll, Z. B. M.-6, (Stalownia) oraz ZBM-4 (Koksownia)

obecnie ZBM-2 — że od dnia 25 XI 1956 r, — rozpoczęto

wypłatę nadpłat
podatku od wynagrodzeń.

tym wszystkim robotnikom, którzy brali udzaał we współzawodnic­
twie pracy w okresie od 1 VII 1953 r., oraz wykonali minimum
200 proc, normy, a nie korzystali w tym okresie ze zniżki podatkowej.
Wszelkie ewentualne reklamacje przyjmuje się do dnia 20 XII 1956 r.

ZAKOŃCZENIE WYPŁAT NASTĄPI w DNIU 29 GRUDNIA 1956 r.

Praca

PRAWNIK lat 49 z długo-
letnią praktyką w admini­
stracji państwowej, zmieni
pracę. Oferty 17516 „Prasa**
Kraków, Rynek 46.

Nauka

WPISY na Rzemieślnicze
Studium Budowlane oraz

kursy: czeladnicze rzemiosł
budowlanych, kosztoryso­
wania, kreśleń technicz­
nych: mechanicznych, ln.
stalacyjnych. budowlanych
— przyjmuje Sekretariat
Ośrodka Szkolenia Zawodo­
wego ZDR Kraków, Dietla
38, od godz. 10—18.

K-4173

Kupno
PIERZE używane oraz koł­
dry, skupujemy do renowa­
cji. „Usługa”, Kraków, pl,
Wolnlca 10. 17114-g

Sprzedaż

MASZYNĘ szewską, łaclar-
kę „Adler" (1200 zł), sprze­
dam. E . Myszkowski, Kra­
ków, Bracka 5, (Szllflernla
noży). 17510-g

Doprawdy, można dostać przyjemnego
„kolorowego’1 zawrotu głowy, kiedy
„nieuturystyczniony śmiertelnik" do­

wiaduje się szczegółowo o działalności
krakowskiego oddziału PTTK.

Oddział PTTK stanowi w Towarzystwie
oddolne ogniwo... i jak to zwykle bywa
w takich wypadkach, ma najczarniejszą
robotę, którą się tam wykonuje z nieby­
wałym entuzjazmem, zamiłowaniem i
znawstwem.

Działalność oddziału jest dwukierunko­
wa: ściśle statutowa i usługowa. Zmierza
do jednego celu, który przyświeca całej
działalności Towarzystwa: wszechstronne,
go wychowania nowoczesnego turysty.

Oddział sprawuje opiekę i pracuje po­
przez 188 kół (14.500 członków tj. 1/10 ca­
łego stanu liczbowego PTTK w Polsce),
działających w zakładach pracy, uczel­
niach, szkołach i instytucjach. Służą im do­
świadczeniami: zarząd, oddziałowe ko­
misje i. wybitnie skromny aparat etatowy.

Tak zrzeszeni adepci turystyki — przez
najrozmaitsze raidy, zloty, zjazdy, rejsy
i spływy lub w znoju zdobywane odzna­
ki GOT, GON, NON, czy wreszcie KOT,
TOK, ŹOT 1 MOT otrzymują ostrogi
prawdziwego turysty. Prawdziwego — bo
nie tylko odbywającego wędrówki, lecz
pogłębiającego swą wiedzę o kraju rodzin­
nym.

Drugi pion działalności to obsługa całe­
go „importu i eksportu" ruchu wyciecz­
kowego krajowego i zagranicznego w

Krakowie, z wszystkimi blaskami i cie­
niami schroniskowo-hotelowymi. Rocznie
obsługuje się tu 200 tysięcy osób, doro­
słych i młodzieży, zapewnia noclegi, wy­
żywienie. fachowe przewodnictwo itp.
Przy znanych u nas trudnościach trans­
portowych . organizuje się, dla niewiele
mniejszej ilości, turystów, wyjazd z mia­
sta w Beskidy, Tatry, Pieniny czy Góry
Świętokrzyskie.

W PTTK opracowuje się plany obozów
i wycieczek dla zakładów pracy i szkół,
służy pomocą , w labiryncie konwencji
polsko-czechosłowackiej. Oddział opieku­
je się społecznie szeregiem schronisk;
prowadzi własne na Hali Krupowej w

Beskidzie Wysokim, zbudowane w powa­
żnej mierze w czynie społecznym. Do te­
go dochodzi codzienna, żmudna służba in­
formacyjna.

I tę oto, pełną żywotności, niezwykle
pożyteczną placówkę spotyka pnz^kra
przygoda.

Lokal oddziału zagrożony zawaleniem,
po szeregu lustracji zostaje ostatecznie
zamknięty przez Inspekcję Pracy z dniem
1 listopada br.

Czytałem niedawno w którymś z tygo­
dników bardzo ciekawą i dającą wiele
do myślenia uwagę: gdyby z ogólnego
ruchu turystycznego w Europie tylko 2

proc, przeszło przez Polskę, dałoby to nam
2 miliardy złotych w dewizach. Zaiste

musimy odznaczać się wielką lekkomyśl­
nością, jeżeli nie doceniamy najprostszych
form wymiany międzynarodowej, która
daje krajowi dewizy, a do czego przyczy­
niłby się wybitnie i oddział krakowski
PTTK przez swe usługowe agendy, dzia­
łając — w Krakowie — w sercu polskiej
kultury i zabytków.

Cóż trzeba uczynić, by pomóc krakow­
skiemu oddziałowi PTTK w jego obecnej
sytuacji? Trzeba, by w interesie nas wszy­
stkich PMRN jak najszybciej rozpatrzyło
i załatwiło złożone przez oddział PTTK
wnioski i przydzieliło konieczne lokale
użytkowe. Trzeba to uczynić tym więcej,
iż oddział — czemu można się dziwić —

jest pozostawiony nieomal własnym siłom
i nie znajduje pomocy ani zrozumienia
nawet w swych własnych instancjach o-

kręgowych.
J. PIĄTKOWSKI

P. P. „TARGOWISKA" w KRAKOWIE

ZAMIENI lokal biurowy
o pew. około 200 m’ (8 pokoi bardzo dobrze utrzymanych z przyn.)

przy ul. Dajwór 14

na lokal biurowy w ŚRÓDMIEŚCIU
O POWIERZCHNI około 130—180 m’. — Zamiana pożądana z powo­

du konieczności centralnego położenia Biura Zarządu w

„P. P. TARGOWISKA" — w Krakowie i Nowej Hucie. fi'

Lokale

ZAMIENIĘ lokal frontowy
handlowo-przemysłowy, w

okolicy Placu Nowego, w

Krakowie, — na pokój
względnie pokój z kuchnią
wolne od kwaterunku. —

Oferty 17588 „Prasa” Kra­
ków, Rynek 46.

ZAMIENIĘ 2 pokoje z ku­
chnią, przedpokój, w Toru­
niu, na duży pokój z kuch­
nią, przedpokojem w Kra­
kowie. Anna ćwlertnla —

Toruń, ul. Bydgoska 58 —

m. 2. P-1259
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BADANIA WYTRZYMAŁOŚCI GRUNTU
dla potrzeb budownictwa — (wiercenia — badania la­
boratoryjne — dokumentacja geologiczno-inżynierska)

MIESZKANIE dwupokojo-
we, samodzielne, komforto­
we, w Poznanlu-śródmle-
śclu, zamienię na podobne
w Krakowie. Kraków, Szo­
pena 13 m. 2 (godz. 17—21).

17656-g

Nieruchomości

POMIARYSYTUACYJNE — WYSOKOŚCIOWE 1 REALIZACYJNE,

DOKUMENTACJĘ FIZJOGRAFICZNA
(strefy miejskiej — podmiejskiej 1 wiejskiej — klimat,
gleby — surowce skalne — stosunki wodne) — DLA
POTRZEB PROJEKTOWANIA URBANISTYCZNEGO

wyk onuje:

»GEOPROJEKT«
Przedsiębiorstwo Geologłczno-Fizjograficznę

Budownictwa Miejskiego
CENTRALA: WARSZAWA, ul. OGRODOWA 17

Oddziały Terenowe:
GDAŃSK, ul. HUCISKO 1

KRAKÓW, ul. SZEWSKA 1

KATOWICE, ul. WITA STWOSZA 2

Pracownie Terenowe:
POZNAŃ, pl. MŁ. GWARDII 6

ŁÓDŹ, ul. WIĘCKOWSKIEGO 13

SZCZECIN, ul. STAROMŁYŃSKA 10/12

WROCŁAW, ul. LESZCZYŃSKIEGO 4

i Geodezyjne

tel. nr 680-31

tel. nr 333-71
tel. nr 246-34
tel. nr 390-41

tel.
tel.
tel.

tel.

nr

nr

nr

nr

500-06
386-18
335-16
27-71.

B

POŚREDNICTWO W sprze-
dąży - kupnie nierucho­
mości, sprawnie 1 dyskret­
nie załatwi „USŁUGA”, —

Kraków, Rynek Główny 34.
telefon 590-46. 17206-g

Zguby

TOMASICZEK Genowefa —

zam. w Okleśnlcy, zgubiła
przepustkę stałą, wydaną
przez Południowe Zakłady
Obuwia w Chełmku oraz le­
gitymację Związku Zaw.
Prac, Przem. Skórzanego.

P-1255

Różne

OBUWIE GUMOWE, pasy
transmisyjne, transportery
1 wałki do wyżymaczek, —

wałki techniczne i inne ar­
tykuły gumowe naprawia

Punkt Usługowy Rzem.
Sp-ni Pracy Przem. Różne­
go w Krakowie, ul. Filipa
13 — w podwórcu. 15507-g
PRACOWNIK biurowy, wy­
dzierżawi natychmiast do
własnego użytku maszynkę
do liczenia (kręciołek). —

Oferty 17285 „Prasa” Kra­
ków. Rynek 46.


